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Rozporządzenie
Ministra Wyznań Religijnych i  Oświece­
nia Publicznego w sprawie poborów pro­
fesorów, docentów i  pomoenlezych sił 

naukowych w państwowych szkołach 
wyższych.

W porozumieniu z P. Ministrem Skar­
bu wprowadzam z ważnością od 1 lipca 1919 
roku nasttfpuigcy wymiar wynagrodzenia pro­
fesorów, docentów i pomocniczych sił nau­
kowych w szkołach wyżazych państwowych, 
a mianowicie: Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
Uniwersytetu Lwowskiego, Uniwersytetu 
Warszawskiego, Politechniki Lwowskiej, Po­
litechniki Warszawskiej, Akademii Wetery- 
aaryi we Lwowie, Instytutu Weterynaryi w 
Warszawie, Szkoły Głównej Gospodarstwa 
Wiejskiego w Warszawie, Akademii Górni­
czej w Urakowie, Akademii Sztuk Pifkaych 
w Krakowie, oraz Akademii Rolniczej w Du- 
blanach od ehwili włączenia wydatzów tej 
Akademii do budżetu Ministerstwa W. R. 
i 0. P.

W rozporządzeniu niniejszem termin 
„płaca” oznacza płacg zasadniczą wraz z de- 
datkiem ekonomieznm (uchwała Rady Mi­
nistrów z l t  grudnia 1918 r.)

8. 1 .
Pobory wynoszą:
1. Profesorów zwyczajnych:
a) płaea miesięczna 1S00 M k,
b) 20 pre. dodatek drożyżniany 260 Mk,
c) 5 dodatków czteroletnich po 100 Mk. 

miesięcznie.
2. Profesorów nadzwyczajnych:
a) płaca miesięczna 1000 Mk.;
b) 80 prc. dodatek drożyżniany 800 M k;
c) 3 dodatki czteroletnie po 109 Mk. 

miesięcznie,
Uwaga: Profesorzy wyższych uczelni 

państwowych otrzymują nadto : dodatok śro- 
żjimany w wysokości 150 Mk. miesięcznie

dla profesorów zwyczajnych a 100 Mk. dla j 
profssorów nadzwyczajnych,

8) Zastępców profesorów, powołanych 
do wykładów w obrębie nieobsadzonej kate­
dry, przez czas zastępstwa: 60 prc. płacy, 
przywiązanej do katedry wraz z wszystkiemi 
dodatkami,

4) Profesorów kontraktowych: stoso­
wnie do nmowy,

5) Kenatruktorów, adyunktów, kusto­
szów: 800 Mk. miesięcznie, oraz 3 dodatki 
czteroletnie po 100 Mk. miesięcznie,

6) Asystentów starszych (kwalifikowa­
nych) 650 Mk. miesięcznie.

7) Asystsntów młodszych (niekwalifi- 
kowanych) 350 Mk, miesięcznie,.

8) Demonstratorów: 300 Mk. miesię­
cznie.

9) Siewów: 250 Mk, miesięcznie.
Uwaga: Kateg«rye 5—9 otrzymują nad 

to dodatek sejmowy (ustawa s 28. VII, 1919 r.)

§. 2.
Wynagrodzenie za poszczególne czyn­

ności :
1. Za spełnianie czynności:
a) rektorskiej w Uniwersytetach i Po­

litechnikach 500 Mk. miesięcznie;
b) dziekańskiej tamże 200 Mk, miss.,
c) dyrektora studyum rolniezego w U- 

niw. Jagiell. 200 Mk. mies.;
d) rektorskiej we wszystkich innych 

wyższych oczdniach, prócz Uniwersytetów i 
Politechnik 300 Mk, mies,

s) dłiak*ńikiej we wszystkich innych 
wyższych uczelniach, prócz Uniwersytetów i 
Politechnik 150 Mk. miesięcznie.

2. Za rzeczywiście sprawowaną kiero­
wnictwo :

a) seminaryum: 100 Mk. miesięcznie;
b) ćwiczeń w pracowniach, klinikach 

i t, p., na która uczęszeza mniej, niż 300 
studentów: 150 Mk. miesięcznie;

c) ćwiczeń w pracowniach, klinikach 
i t. p , na które uczęszcza najmniej 300 stu­
dentów: 200 Mk. miesięcznie.

3. Z» wykłady odbywane na podstawie 
osobnego zlecenia Ministerstwa W. R. i O. 
P.: 650 Mk. semestralnie, albo 433 Mk. tri- 
meitralme za 1 gods, wykładów tygodniowe.

4. Za lekcje lektorów 375 Mk. seme­
stralnie, albo 250 Mk. trimeatralnie za 1 go­
dzinę tygodniowo, najwyżej jednak 1500 Mk. 
za semester, albo 100Ó Mb za trimestr.

5. Za prowadzenia na podstawie 020- 
bnsgo, wyjątkowego zlecenia Ministerstwa 
W. R. i O. P. ćwiczłń i semiaaryów poza 
istniająceml normalnie ćwiczeniami i sami- 
naryami: 500 Mk- semestralnie, albo 333 Mk. 
trimestralnie, jeżeli w ynrgaono poprzednie­
go szczegółowego przy?'tow»nia, a 250 Mb. 
semestralnie, albo 160 Mk. trimestralnie za 
jedną godzinę tygodniowo, jeżeli takiego 
przygotowania nie wymaga.

§ 3.
Istniejące dotąd postanowienia, doty­

czące udziału w taksach egtaminasyjnych, 
pozostają w mocy.

§ 4.
Stałe płace miesięczne płatne są mie­

sięcznie z góry, Wynagrodzenia, obliczone 
według godzin, płatne są, jeżeli czynność 
została powiersoaa na jedoo półroeze, lub 
jeden trimestr, jednorazowo po upły­
wie tego pófrocza lub trim estru; jeżeli czyn­
ność została powierzona bsz tego ogranicze­
nia, — w ratach miesięcznych z góiv.

§ 5.
Z chwilą wejścia w życie niniejszego 

rozporządzenia tracą moc:
Rozporządzenie Rady Ministrów z 10 

marca 1919 r. w przedmiocie tymczasowe^ 
regulacyi płac profesorów, docentów pry
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cesarza Rudolfa, do Mołdawskich hospoda­
rów, do Chmielnickiego. A m itł talant 
pisarski, nabyty w kaneelaryi królawskisj, 
pozostawił nam kilka opisów o legacyach. 
w których, brał udział, jak np. o wspomnia­
nych do JPorty i do Chmielnickiego. Mi*ł 
widocznie talenta dyplomatyczne, był bowiem 
już,w wojnie moskiewskiej 1610 r. używa­
nym w ciągu traktatów z Moskwą, jako pry- 
ataw pod Smaleńakiem, prowadził potem ze 
starostą bra ławskim Skuminem podeirzanych 
Moskali pod Lwów, do Kamionki Strumiło- 
wej, a następnie 1612 r. jako dworzanin 
królewski odnosi iastrukeye hetmanowi Żół­
kiewskiemu i starośsie felińtkiamu Stefano­
wi Potockiemu w sprawach mołdawskich — 
i sprawuje poselstwo u hospodarów.

Sytuacya ówczesna polityczna była tru­
dną, albowiem Tnrc—1 przeciwko protegowa­
nym przez Polskę Mchyłom popierała na 
tron mołdawski Tomżę, który , też osiadł w 
Suczawie, wyparłszy Mohyłów z Wołoszesyzny.

Instrukcyą, którą wniózł Miaskowskil) 
była deść zagadkową dla nas przynaimniei, 
nieznających dokładnie ówozesnyeh zawitych 
stosunków na Wołoszesyzuie. Zad»niem jego 
było dowiedzieć się, czy Mobyłowi# rzucili się 
oa poratowanie Wołoszezyzńy i w ególnośei 
podolskiej Ukrainy, jak tego od nieh żądał 
król i tym eelem pozwalał , na z a c ią g  żołnie­
rza polskiego. „Jeśliby poseł zastał rzeczy 
„surowe* albo takie, któreby i żołnierzowi 
i haraczowi i upominkom zwyczajnym, ba­
szom dawanym, wydołaó nie mogły, otwo­
rzy wolę naszą tak hetmanowi jako i sta­
roście, że my znr wu upomnieć ich i wieść 
do te$o Miaskowskiemu nakazalśmy. Gdyby 
zaś rządzący w Mołdawii bojarowie ociętni 
byś chcieli, ostataią wolę otworzyć im przyj-

x) Rp, Czart. 350 p. 349.

dzie, aby owi z depozytów Mohiłow, gdzie- 
bykolwiek się nalazły, tak te rzeczy opa­
trzyli, jakoby i haracz Turkowi był ode­
słany i Konstanty Mohiła jak najpotężniej 
tam tego intruza, Tomżę, sparł i posiłki woj­
ska kwarcianego na granicy stanęły ich do­
statkami, ponieważ ich złe rady w tę mie 
ssaninę i pana ich (Mohiłę Konstantrg ) 
prowincję tamtę i granice państw naszych 
wprowadziły. Urodzony Miaskowski apomni, 
aby z depozytów nic na korzyść prywatnyeh 
nie szło, leóz, jeśli tyle będzie zbioru, aby 
się nad pierwsze pomienione potrzeby i u 
pominki tatarskie co odłożyć mogło i na 
sust»ntaeyą hospodareką, ostatek pod pie­
częcią hetmana i starosty zachować i nie 
bez wiadomości, tychże nie ma czynić Mia­
skowski.*

Jak widzimy wola posła była krępowa­
ną nie tylko ścisłą instrukcyą ale nadto i 
zadaniami rządzących Mołdaw ą, imieniem 
Mohyłów, bojarów a przedewszystkiem wolą 
hetmana Z iłkiewakiego i starosty felińskie- 
go Poteekiego. Zadanie posła było o tyle 
trudniejsze, iż tak król jak i hetman żądali, 
by te mołdawskie mieszaniny nie Wciągnęły 
Rzptej w wojnę z Porta, popierającą To mię 
a na poparcie miała groźnych Polsce Tata­
rów, tak budsiaekich jak i krymskich, każdej 
ehwili gotowych do najazdu Rzptej.

Toż ̂ rezultatem poselstwa była wojna 
Mohyłów przeciwko Tomży i to taka, że 

pierwsi żołnierzem w Polsce werbowanym 
atarali się wyprzeć intruza popieranego priei 
Turków i Tatarów z Mołdawii, Wreszcie 
szwagrowie Mohiły, Potocki, Wiśniewiecki, 
Korecki ponarli Konstantego zbrojną ręką, 
taez wyprawy ich b*ły niefortunne 1 zawi- 
kłŁ*y Rsptę w wejnę z Portą, wojnę której 
epizodami były Geeóra i Choeim a później 
sułtana Murada IT  groźby, któreto zażegna­

ło poselstwo podkomorzego lwowskiego Tf*e" 
bieńskiego.

W  legacyi Trzsbieiskiego do Mursda, 
spełnienej z wielką godaośeią, miał każdy 
następca tegoż wzór jak szlachetną odpo­
wiedzią nietylko zreflektować należało bu- 
tnyeh tyranów, alo nadto i upokomć, Gro­
zy najazdu nie zdołał uchylić TfZ^bieński; 
t«i król przygotowywał się do odparcia nie 
wierząc zawartym przez posła układom.

W kwietniu 1634 wyruszył Mur,sd w 
poehód ku ziemiom polskim. Zatrzymał się 
w Adryanop^Iu, dowiedziawszy się jednak o 
kapitulaevi S»«hiaa w SmoUńsku, wysUł do 
Polski posła, który na Sejmie dowiedział się, 
że szlachta pozwoliła na pospolite ruszenie 
przeciwko Turkom i Ł* hetman ściąg* woj­
ska nad Dniestrem. Do wojny jednak nie 
przyszło, podpisano pokój z Portą. gd’i  za 
rok npłTwał rozejm te Szwecrą i byłoby 
nierozsądnie d»ie wifść. wojny.

Ale w 1637 r w lutym przybył do 
Warsziwy poseł perski za/>ra*zając dó przy­
mierza przeciwko Turcyi. Równocześnie i 
han T tirski poróżnił się z Muradem, który 
pobierał przeciwko niemu nogajak ee;o Kan- 
tymira. Uchwalono pobory Ha wojsko a za­
razem i pospolite rusz-nie, na wypadek gro- 
żaego niebszpiecz^ństwa, p dczag gdy M»rad 
wyrusza na wyprawę perską. Ponieważ szla­
chta nie życzyła wo:ny, pobory siły opie- 
ezila, cz&nsz stawił się w Warzywie z poko- 
jowemi oświad 'leniami, n;e b^ło innej r sdy, 
jak naznaetyć posła do Carogrodu z polece­
niem potwierdueia pokoju. Taka uchlała 
zaęadła w ssnacie, a król przeznaczył na 
posła do Murada Wojciecha Miaskowskiego.

(Ciąg dalszy nastawi)
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waicyd; i pomocniczych sił naukowyah w 
B*krłaeh wyższych w obrębie b. zaboru 
austryaekiego f  Monitor Polski Nr. 110 z 19 
HA ja 1919 r.), oraz przyjęte na posiedzeniu 
Bady Ministrów z 8 i 25 kwietnia 1919 r, 
„Zasady wynagrodzeń profesorów zwyczaj­
nych, nadzwyczajnych, honorowych i nie­
stałych sił nauszyc'elskich w Uniwersytecie, 
Politechnice i Szkole Głównej Gospodarstwa 
Wiejskiego w Warszawie, mające obowiązy­
wać tymczasowo sż do uregulowania spraw 
odnośnych w drodze ustawodawczej", z wy­
jątkiem postanowień, odnoszących yię do 
wysokości, rodzaju i sposobu wypłaty remu- 
neracy. profesorów honorowych i docentów 
tymczasowych Uniwersytetu i Politechniki 
w Warszawie, które obowiązują nadal.

Rozporządzenie niniejsze jest również 
rozporządzeniem wykonawezem wobec art. 
VII ustawy s^mowej z 28 lipea 1919 r<

Minister Wyznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego:

(—) Jan Łuhasimicf.

Powołanie oficerów
(1 8 7 9 — 1 8 8 8 ) .

Ministerstwo spraw wojskowych ogte-
sza :

Na podstawie ustawy z dnia 17 czer­
wca 1919 r. „O spisie oficerów" powołuje 
się do czynnej służby na czas wojny byłych 
oficerów narodowości polskiej, urodzonych 
w latach 1879. 1880, 1881, 1882, 1888, 
1884, 1885, 1886, 1887, 1888 -  którzy na­
leżą do następujących kategoryi;

1 . b. oficerowie wojsk technicznych,
2. b, oficerowie artyleryi,
3. b. oficerowie wojsk kolejowych, oraz
4. b. oficerowie, którzy należą do na­

stępujących kategoryi zawodowych: technicy 
i inżynierowie budowlani, inżynierowie ar­
chitekci, inżynierowie mechau oy, inżyniero­
wie elektrotechnicy, inżynierowie chemicy, 
inżynierowie górnicy, inżynierowie leśni, te­
chnicy i inżynierowie kolejowi, urzędnicy 
kolejowi służby ruchowej, wszyscy, którzy 
ukończyli średnie szkoły techniczne i prze­
mysłowe lub wyższe szkoły,'

Objęci powyższym rozkazem zgłoszą się 
dnia 18 grudnia we właściwych P. K. U. 
celem poddania ich przeglądowi lekarskiemu,

Uniwersytet przeciw oderwaniu
Galicyi W schodniej.
Senat akademicki Uniwersytetu Jana 

Kazimierza we Lwowie uchwsiii wystać do 
Naczelnika Państwa, Marszałka Sejmu, Pre­
zydenta Rady M>nistrów, Ministra spraw za­
granicznych i przewodniczącego Rady Pięciu 
w Paryżu następującą depeszę:

Wobec postanowień Rady najwyższej 
w Paryżu z 21 listopada b, r, w sprawie 
t. zw. Galicyi wschodniej, Senat akademicki 
Uniwersytetu Jana Kazimierza we Lwowie, 
jako przedstawiciel cywilizacji polskiej na 
południowym wschodzie Państwa Polskiego 
oświadcza:

1. Oddanie t, zw. Galicyi wschodniej 
„w tymczasowy zarząd" Państwa Polskiego 
wyrządza ciężką krzywdę nietylko Państwu 
Polskiemu, alt takie ludności zamieszkującej 
ten kraj bez względu na narodowość i wy­
znanie.

2. Narzucony w statucie organizacyj­
nym ustrój kraju wogóle, a zarządu oświaty 
w szczególności skutkiem oddania ludności 
polskiej na pastwę majoryzaeyi, przedstawia 
się jako zamach na prastarą cywilizację pol­
ską na tych ziemiach i godzi w najżywo­
tniejsze interesy narodu polskiego.

3. Rząd Polski nie może się cofnąć 
przed żadnym, choćby najbardziej stano­
wczym krokiem, by wywołać uchylenie po­
stanowień Rady najwyższej.

P r o t e s t
Polskiego Towarz. Politechnicznego

przeciw decyzyi Rady Pięciu

w sprawia Galicyi wschodniej
uchwalony na zebrania dnia 10 b. m.

Zebrani członkowie Polskiego Towa­
rzystwa Politechnicznego oświadczają, że za­
miary państw sprzymierzonych zdążające do 
oddania Galieyi wschodniej prowizorycznie 
w zarząd Państwu Polskiemu, kryją w sobie 
zarzewie nieustającego sporu między oby­
dwoma ten kraj zamieszkującymi narodami, 
są krzywdzące dla Polski i sprzeczne z wznio- 
słemi zasadami głoszonemi przez te państwa. 
Nie zagłębiając się w polityczne i narodowe 
konsekwencja tw orzenia organizmu admini­
stracyjnego bez państwowej przynależności 
obszarów bez właściciela, poddanych Pań­
stwa Polskiego „as wymowę" i tłumiąc 
w sobie uczucie krzywdy, wywołane zaprze­
czeniem praw Polski do ziem od więków do 
n i j  należących, których nawet jej wrogowie 
nie odważali się jawnie naruszać, członkowie 
Polskiego Towarzystwa Politechnicznego 
stwierdzają, ie zamierzone postanowienia 
kryją w sobie niebezpieczeństwa wywołania 
najgroźniejszych skutków dla całego życia 
gospodarczego Gancyi Wschodniej. Jej ob­
szary uległy tik  doszczętnemu zniszczeniu 
przez wojnę światową i wojska ukraińskie, 
ie więk&za część grantów leży dziś odło­
giem, przemysł i rękodzieła przestały istnieć, 
Handel zamarł, a poł miliona budynków jest 
obróconych w perzynę. Odbudowa tych w tej 
mierze zniszczonych obszarów jest zarówno 
dla Rządu, jak i dia poszkodowanych wiel- 
kiem i ciężkie" zadaniem i wymagałaby 
wśród najpomyślniejszych warunków niesły­
chanych wysiłków, jeżeli jednak ten kraj

niema właściciela i niema zapewnionej pań­
stwowej przynależności, to Państwo Polskie 
nie może poczuwać się do obowiązku pono­
szenia nadzwyczajnych ofiar dla jego odbu­
dowy, a poszkodowani, nieświadomi przy­
szłej przynależności swej ziemi, nie zechcą 
wiązać swej przyszłej egzysteneyi z niepe­
wnymi losami kraju i podejmować nadzwy­
czajnych wysiłków dia wskrzeszenia zni­
szczonego wzrstatu pracy.

W tych warunkach przemysł nie mógł­
by się rozwijać i rolnictwo nie mogłoby się 
odbudować, a kraj popadając w zupełną ru­
inę, nie byłby wstanie pokrywać swoich 
potrzeb własnymi dochodami.

Ustanowienie 25-letniego prowizoryum 
wraz z projektowanym statutem, byłoby za­
tem wyrokiem skazująeym Galicję Wscho­
dnią na materyalną zagładę i z tego powoda 
Polskie Towarzystwo Politechniczne podnosi 
głos ostrzegawczy i protestuje uroczyście 
prjeciw traktatowi, utrwalającemu walkę i 
niepewność zamiast krzewienia zgody i po­
koju, przewlekającemu stan zniszczenia, za­
miast przyśpieszenia naprawy szkód i dźwi­
gnięcia kraju z ruiny.

Lubelski pułk Ułanów.

Ziemia Lubelska ze wzruszeniem i 
uczuciem serdecznem obchodziła rocinicę 
powstania 7-go lubelskiego pułku ułanów.

Wszystko to dzieci lubelskiej ziemi, 
jtóre z chwilą budzenia się do życia samo­
dzielnego Polski, zbiegły się z pod dawnych 
sztandarów Beliny, z ław uniwersyteckich i 
szkolnych, od pługów i warstetów. .

Dziś pod wou«ą swego komendanta, 
dawnego Belmiaka, major Głuchowskiego, 
dokonywają walecznych czynów,

Obchodził pułk rocznicę w dniu 1 
listopada, na froncie, bo tam granic jeszcze 
pilnuje, z linii prawie me schodząc.

Z racyi roczni sy major Głuchowski 
wydał do żołnierzy rozkaz, z ktorego dowia­
dujemy się, jak chlubne walki i swj męstwa 
ma poza sobą 7-my pułi lubelski.

„Zroszonym Wasza krwi^ etapem Bełza, 
Wasylowa, Karowa, Ucbnowa, Z&borza, Hre- 
bennego, Korni, Potylicz i t, d., szliście 
z odsieezą bohaterskim obrońcom L wowb, 
przynosząc chlubę pułkowi.

„Karną i t*u! aą postawą wojskową 
w susie  postoju w Warszawie, daliście 
dowód zrozumienia honoru'i wierności żoł­
nierskiej.

„Od lutego, do chwili obecnej składa­
cie znowu na froncie litewsko-białoruskim 
dowody męstwa i ofiarności w licznych wal­
kach i trudach.

„Udział w zdobyciu Słonima, obrona 
rzeki Śzczary, najazd na Lidę, obrona rzeki 
Dzitry, udział w zdobyciu Lidy przez zajazd 
z tyłu pod Lipniszkami, mozolne ściganie 
wróg poza dawne okopy, krwawą ofenzywa 
na Mińsk i Berezynę i uciążliwe walki pod 
Pyssnem, Leplem, Kamieniem są dalszym 
etapem Waszej pracy liniowej.

„To też w rocznicę dzisiejszą j  
święci zarówno chlubę dokonanych cY«y| 
i wysiłków, jak również znojną Pr gl
na czci pamięć o tych z geśród 
własnem życiem i krwią priyjfiM*®/,* 
swoje 'wielkie trudy i zaszczytną siu*0* 
Ojczyzny,

* „Oczekuję po Was. ie w dalszy® 
przez szlachetne zrozumienie obowfł 
żołnierza, rok ubiegły będzie dla i
mną podnietą do pracy na chlubę P° 
ku sławie polskiego oręża.

Januse Głuchowski  ̂
or i Dowódca pułku •

Bermondczycy na Litwie*

Głos Litwy i  dnia 27 s. m. 
ta sama entente, która przedtem 
ła aferę Bermonda, jako skierowaną ^  
mo prsesiwko bolszewikom, smuszoB* 
obecnie żądać zlikwidowania tej 
niezręczność rządu rossyjskiego i Pr*J? 
bermondczyków, zbyt wcześnie ujawnuy, ^  
ściwe cele tej gry politycznej, w ^ Łęie, 
esały ręce poszczególne państwa aj® ^  
a szczególnie sfery kapitalistyczne, 
w aferze bermondskiej przyjmowały jg, 
pewne sfery koalicji, tłumaczy obecną 
szaiość koalicyi w iikwidacyi tej ot
wne jest stanowisko gen. Niesela. 
od społeczeństwa litewskiego spokoj® ^ gj 
przekraczani;- linii demarkacyjnej 
— niemieckiej, wtedy gdy b e n n o ® * ^  
grabią ludność, rozpraszają się 
i występują zaczepnie nietylko w

“ si«do ludności, lecz f  wojska litewskiego
czem Niemcy wycofujący się z #(
dotrzymują umów o pozostawieniu »°» 
ty w, tuboru kolejowego i t, d. . ^

Takie zachowanie się Niemców . j 
mondczyków zmusza Litwinów, jak rów® p  
Lotyszów do tego, ii  nie zwracają uw*e ^  
żądania gen. Niessela toczą w dal=s)®jg„(|. 
gu walkę z bermondczykami. W razie » y 
myślnego militarnego wyniku tych 
groziłoby niebezpieczeństwo Kownu. J  
sobie z tego sprawę sfery kierownicze  ̂
*kie. Jeżeli pomimo nawoływań k° ^  
zdecydowały się na dalszą walkę, jee* 
wodem, ie zbyt dobrze poznały N1®*̂  jje; 
aby wierzyć ich przyrzeczeniom, tł°® ^»j 
niom, postanowiły oswobodzić od nn® 
za wszelką cenę.

Rada mie]ska>
Po otwarciu wczorajszego posiedzeń® I  rSj 

p. Neumanna, poruszył r, S z e z y r 
jeszcze kwestyę aprowizacji m i^ia. ® ,rte- 
przedstawił obszernie fatalny stan ,a0* 
nia ludności, wreszcie podał dwie r®z (g. 
w tej sprawie. P. Ne t * ma n n  0<*ęl8* jjgt*1 
rzuty, stawiane przeciw zarządowi ® 
Nagłość wniosku r. Szczyrka uehwalon ■

Ferdynand Haeslck. 7)

■łGdiść Jttli
( 1 8 2 5 — 1 8 4 2 )

(Ciąg dąlszy).
Bo tyś mię zawsze pojęła odrazu,
Bo sercu twemu nia trzeba wyrazu,
Który by oko miał odwiiiać płaczem, 
Który by serca miał zostać tłómaczeml

Tyś serca mego zwiedziła tajnice,
Tyś w niem czytała, tyś każdy zakątek, 
Ukryty w głębi, wyśledzić umiała, 
i  duszy mojej przebiegłszy grinice,
Ten łańcuch uczuć, ten szereg pamiątek, 
Tyś jedna, matko, powiązać zdołała!

Widocznie, iż ojciec poety, nie tak 
obdarzony uczuciem, wazystkiego tego * r sto­
sunku do jedynaka swego nie potrafił,

Bó twoja miłość odkryła ten wątek,
Co moje serce z twojem sercem spaja I 
Bo twoja miłość jest środkiem, ogniskiem. 
W ‘coło którego, jak słońca księżyce, 
Uczucia moje nieustannie krążą 
I  szybkim wirem wiecznie, wiecznie krążą I

W podobnym, nieco patetycznym na­
stroju utrzymany był cały wiersz, bądź co 
bądź, zdumiewający, jak na 13-letniego chłop­
ca, którego macierzystym językiem nie był 
język polski,,, i

V.
W iem  ten, jeszcze zanim się ukazał 

w drukowanej szacie, odrazu zwrócił na sie­
bie uwagę sfer inteligentnych wileńckioh

jaki podziwiali przedwczesną dojrzałość tego 
istotnie cudownego dziecka; innym wydawało 
się wprost nieprawdopodobnem, aby 18-letni 
chłopczyns, do tego żydek, z Niemieckiej ulicy, 
wzrosły wśród żargonu, mógł-być autorem 
takiego wiersza polskiego; a nie brakło i ta­
kich, którzy, drapując się w togi znawców, 
dowodzili krytycznie, i i  zarówno w tym, jak 
i w tnnych wierszach Klaczki, które w od­
pisach krąiyłu po mieście, są rymy, ale „bie­
rna poezyi". W końcu znalazł się i taki na­
wet, który, wcale nie podzielając ogólnego 
zachwytu nad wierszaini Judelka, nietylko w 
rozmowaeh miał mnóstwo zastrr.eżań co do ieh 
poetyckiej wartości, ale jeszcze zdecydował 
się dać temu hyperkrytyczny wyraz na pi­
śmie, w druku. Ta niezaszczytiu dla Zoila, 
ocena który pierwszy skrytykował młode dzie­
cko Apollina, podcinając| ma skrzydełka, a tem 
samem zniechęcając go do dalszego wspina­
nia się ź zapałem na zawrotny szczyt Par­
nasu, przypadła w udziale Hipolitowi Skim- 
borowinowi, redaktorowi i wyd&wcy war­
szawskiej Gaeety Porannj*),

Artykuł ten, napisany zbyt dorywczo, 
bez należytego zastanowienia, a z widocznem 
uprzedzeniem, ukazał się, jako „nadesłany" 
w Nr, 308 Gaaety Porannej z dnia 9 sierp­
nia 1889 roku, w rubryce Rozmaitych wia­
domości, p. t . :

Trzynastoletni Izraelita, poeta Wileński. 
Brzmiał on, w swej całkowitej ojuowie, 

jak następuje:
Gdym był niedawno w Wilnie, jeden 

ze znakomitych obywateli, chcąc mi sprawić 
przyjemność i rozrywkę, kazał do siebie za-

*) Urodzony w r. 1815 w Żytomierzu, 
Skimborowicz liczył sobie wówczas rok 29-ty 
zaledwie, ożyli, ie i on jeszcze był bardzo 
młodym i niewyrobionym pif sil;em. Ten jego 
młody wiek należy mu poczytać za okoliczność 
łagodzącą,

prosić matkę z 13-letnim synem, który tzm 
od pół roku już prawie jest przyezyną po­
wszechnego podziwu, Wkrótce się ukazała 
niezbyt stara Izraelitua, w połowie po fran­
cusku w połowie po żydowsku ubrana, z dość 
przyjemnym na twarzy wyrazem, prowadzą­
ca synH, całą swą pociechę, jak utrzymy­
wała, Nie wiem, może się na tem nie znam, 
sle zdało mi się jednak, iż na czole mło­
dzieńca nie jaśniał ani promień geniusza, 
ani nawet odbłysk znakomitego talentu nie 
świtał. Nie zostawiono nam długiego do za­
stanowienia się czasu, Gała w uniesieniach 
matka, snami uradowana, ii  ma tak rozum­
nego (jak sama mówiła) syna, zachęciła go 
natychmiast do mówienia z pamięei rozli­
cznych wierszy polskich. W szmej wygłośai 
małego Izraelity nie obeszło się bez kalecze­
nia polszczyzny, już to w akcencie, który 
trącił prowincyonalizmem litewskim i żydo­
wskim przydechem, ju i to w przekręcania 
samych wyrazów i niezachowywaniu pisar­
skich znamion, dowodzącem nis byle małą 
umiejętność uczn ia, ile raczej niedbsłości na­
uczyciela jego. Mimo to jednak mówił po 
polsku czyściej, n ii wszyscy Izraelici li­
tewscy, od których nie można nawet wyma­
gać, by poprawniej mówili lub pisali, gdyż. 
ani prócz prywatnych za lichą cenę nauczy­
cieli, żadnych innych ku tema nie mają 
środków. Zato też, w ogólności mówiąc o 
Żyćaeh, i w połowie nie posiadają oni tyle 
w Litwie nierodzinnego języka swego, ile 
Izraelici Królestwa Polskiego. Może być, iż 
z tej to przyczyny ów 13-letni Klaczko jest 
tak nienospolitem i exaltowanem już nieco 
od wielu osób zjawiskiem. Ja widziałem 
w nim tylko dość pracy, nieco zd„tuośei i 
i popędu ku obczyźnie, chęć przetworzenia 
się w rozumieniu wszystkich na coś wię­
kszego, nii pospolity Zydek; zresztą odblask 
starannego wyehon, nia domowego, które

w

do I®w klasie Izraelitów lttewsk ch należą 
nomenów.

Chcąc zachować wielką bewtroe^^, 
tembardziei, iż niema powodów d o p f J  pa­
łania się ku opatrznemu raczej niźh 
bnemu zdan;u, umieszczamy tu bez „„i# 

Ikmisny wierszyk 7 Kluczki, którego <>
|tw órcą się mieni: .

Tu następował in eitenso, e*1" 
wiersz Klaczki o jego pierwszej o fi er*.; 
czem zgryźliwy sprawozdawca tak 
dalej: . łflj j ef9.

Jest to pierwszy, a moia i 0S*8 
płód poetyczny, jeżeli godzi się &* 
ramotę poczynającego w zawód*® P 8̂ oi" 
niczym, utworzony w dniu urodzin 
(6 listopada), w którym zazwyczaj jJ“ 
wieku lat 13 — przypussezeai »ą 
tajemnie wiary. Trzynastoletni autor 
ca ten wierszyk swej matce, chc^. , Jejj 
jej wdzięczność za tru5y rodzicie®*1 ’jg#  
w wynurzenia nie zepsutych jeszcze ts* 
uczuć młodego poety wymsgaó by 
więcej naiwności i prostoty, więeęi * 
nie zmyślonreh myśli, nie tak }  clo^fl 
tych do pospolitości p-TÓwnań, #0w  
mniej naśladownictwa, a więcej ^jggłP1 
Tymcsrsem we własnym rękopis® f0|>g c 
który w tej chwiii mamy Pr* „„jjnj6*l 
prócz pomniejszych usterków, foK
najwięcei powtarsań pr*8starzały.c^’(jgt/^ 
wnzń odwiecznych, mnóstwo .- je
z książek jo i zamierzchłych, 8 .pr- 8*y 
naturalaego, oryginalnego, wyj i*  
wierszyk: ^

Czyż słane pióro w nieudolny® ^jś..’ 
Co jeszcze pełznie i nie umie 011 *

*) Widocznie, iż w osobn0® ^  
ukazał się wiersz ten depiero p® 
knłn Skimborowioza.

(Oiąg dalszy nwtąp>)<

I



Rozpoczęła się długa i ożywiona dy­
skusja, którą i  powoda tego, i i  do głosu 
Wpisało się wielu mówców odroezono do na­
stępnego Posiedzenia.

R, W ei ■jsseay l i s k i  podał wnioski 
p "*° patki ?o wybór rr. Terenkocsego i 
■nswstaego na członków państw. Eomisyi* aaiego na cKlonkow państw. Eomisyi 
zatunkowej do ustalenia szkód wojennych, a 

K?łckera i Biernackiego na zastępców, 
resscie zaproponował wybór 6 członków 

omisyj dyscyplinarnej II, instancji. Wnio- 
w . przyjęto.
j » ^  Porządku dziennym i po załatwieniu
Lt ,a<?S° posktu progrrmu. padła druga iskra 
i -ra “Mgł* spro wadzić pożar, lecz na szcsę- 
i ® rezwiazsła tvlkn iezvVi Może dla-

uż przed-

(im 8 .proivaazi5 pożar, le
t ® , r *związsła tylko języki
‘«5o, 4e sprawa M . S. O. byłan k n . . .  Tl 'm\nt Z W. fc>. Ui OJiS JW 

Ł6p  b0a n 7 aa Bzdzie miejskiej, 
irtroai i  ~-?Qie.wski imieniem sekeyi II i IV, 
R»<? - wn' ose >̂ by cofnąć subwencję

y miasta w kwocie 100 000 kor. rocznie 
w  rzecz utrzymania M. 3, O. 
j  bu podzielili się mówcy na dwa obo- 

■ jedni domagali się cofnięcia subwencji, 
tuJST? ?0Iwi4sa?ia M; S. 0„ gdyż in sty  
m i.J  i uż P*0 iest potrzebna, inni nsto-

st podnosili jej zasługi i zadania, Prae- 
I S 2 I r - Pruchnicki, Jaskólski, Haas- 
Snfcoi „ “n e i0W8ki, Kwiatkowski, Śzczyrck, 
inn -i *ie.ws >̂ł Kurkowski i referent, Mi- 
Wbwencyę0^ 011̂  G- uchwalono cofnąć

min ^  *,ońce uchwalono podnieść pobory 
j . . 51, .nsaczycielskiEi gimnazjum im. król, 
i»i.^!g«’ a, **bład ten upaństwowić, odda- 
s ik o ł1 Rządowi bezpłatnie na użytek

Bank Związku Ziemian.
O d  D y r e k c j i  Z w ią z k n  Z i e m i a n

•  L w o w ie  otrzymujemy następujące pismo:
Qj, bo grudnia o godz. 10 rano
”“p«ązie eię we Lwowie w sali obrad Gaii- 
“Jlskiego Towarzystwa kredytowego ziem­
nego zebranie konstytuujące „Bank Zwią- 

**u hiemian, Towarzystwo akcyjne", Wobec 
pragniemy zwrócić się do Ziomi n 

P Bkicb z byłej Gslicyi z kilku słowami 
Przypomnienia, wyjaśnienia i zachęty.

Przypomnieć pragniemy, że Ziemianie 
ab- '  zorganizowali przy pomocy Galicyj- 
«eg° Towarzystwa kredjtowego ziemskiego 

l u t *  laty W *  Liemion we Lwowie, 
* M0. *  s łyszen ie udziałowe. Już wówczas, 

chwili zaistnienia tej insty tucyi, uznali 
ją ziemftnie jtko  próbę praey finansowej 
w  1 w inaa wJk»8ać, że słusznem
o £»  .me- tyeh * iemiaa> którsy już dawno 

ywali się z speleni wytworzenia własnej 
Iniczej insty tucyi Linkowej,

Bia E?ler0r,Wn'et' iVem Związku Ziemian zajęły 
tan w le™ aa i  Zjednoczone Koła Zja- 
p f Ziemiańskich, istniejące wówczas w kraju  

ca Z wiązka Ziemian rozwijała się piano- 
w Pr *edwojennych czasach, 

d n ie/ ! n.7re.i ^y Pożytek ziemianom, a docho­
dowość Związku Ziemian była dobra. Czas 
ud* » pracę tak, że ramy Stowarzyszenia 

uz.atowego o szczupłym kapitale stawały 
** *a ciasne

o s- a W yłonila 8i§ myś1 oparcia instytucyi 
Ziem- ^ postaw ę, zamienienia Związku 
^emian, Stowarzyszenia udziałowego, na 
łtacL , $zku Zjemian, Towarzystwo akcyjne.

y k uta W0JQy’ Zwiększone potrzeby 
skieh i 'Uy p” e“ wo^ § Wflrstatów siemisń- 
Parpoi 0^iimien.ie potrzeby zorgaeiiowama 
dZi}v “y i> 0z?ści dóbr ziemskich, doprowa- 

,, *y*yi starania się o koncesyę 
mian v  tw orzen ia  Banku Związku Zie- 
Btann f  firad7 Ziemian przekroczyły granieę 
fozumit n8 leg0< Ziemianie weszli w po- 

L kałami. włcściańskiemi, Razem,dzn mn i  TfłosciansKiemi, łtazem,
tein ie ’ u  i 1*lt'oi,e,s Kolaka, posiadającego 
rzyć I l . J i  wsPólnym, postanowili rozsz-- 
^emian « aziałala^ ó  Banku Zwiąiku
ba , in “  Qa wszystkie warstwy rolmcze, tak 

włościan, I  dz ó, p m i -  
,lt»ienili i i  u“?a,?y roinej. ziemianie nie
»ku Z i i  g°upu“ ktu Rdzenia, Bank Zwią- 
całei i „ iaa? ^ dsie u ® t» tff lf t  finansową dla 
Pr»c 8i S śei /o ia icze j polskiej, a wśród 
ddbr i i an.= -• P°deJnłie również parcelację 
d°brt0 K o r« n !*W P^Ęttieuiu wytworzenia ro-.n,* „  ̂ gospodarstw wło-

N k  t>Z w iS .1!Ilłl7iU -kon?efyi rządowej na 
k(3yjtte „ l  i Ziemian jako towarzystwo 

®*ów i s  y d się Zebranie koncesyonaryu- 
w“ 0Śmz 1W8 w sali obrad- Gili- 

J^iego, „„ fc^“rłystwa kredytowego ziem-’
!t0lee'li Dyrelcfmn1^ ? ^ -  statnt 1 
>-Wa k r e d i i . t?  Galicyjskiego Towsrzy-
j 9n»ian jodiam i, i Związku
d®8»ła * * -yi sibskrybcyjnej. Na-
frierrrała tok tej ^®JJa Polsko-akraińska i 

S .  RPóWS 0ato l ? ow.8tało PaÓBtwo Pol- 
^■ąjków Ziemi* f  porozumienia się 

«enuan z trzech zaborów co do

ich przyszłości w or^anizacyi. Obrady dele­
gatów Związków Ziemian Poznańskiego, 
Warszawskiego przyjęły za najbardziej wska­
zane zcentralizowanie akcyi bankowej ro!nęf 
w jedną instytucyę z centralą w Warszawie 
i filiami po większych miastach w Polsce. 
Zrealizowanie tak szerokiego programu wy­
maga sporo czasu, a instytaćya taka może 
spełnić zadanie tylko prsy poważnym wła­
snym kapitale. Wobec faktu, że były z&bór 
austryacki potrzebuje natychmiast orgsniza- 
eyJJ bankowej rolnej, chociażby dla samej 
konieczności podjęcia już teraz akcji parca- 
lacyjnej na wschodzie, postanowiono łącznie 
na zebraniu delegątów org-nizacyi ziemiań­
skich w Warszawie, aby Lwowski Związek 
Ziemian starał się o rychłe wytworzenie 
Banku Związku Ziemian we Lwowie, dla 
byłego zaboru austryackiego.

Związek Ziemian we Lwowie wszedł 
wobec tego w układ z Galicyjskim Bankiem 
dla handlu i pjzemysła w Krakowie, który 
te Bank podjął się udzielić pomocy w wy­
konaniu subskrypcji i finansować iuteresa 
Bantu Związku Ziemian. Galicyjski Bank 
dla L ndlu i przemysłu zajął w układzie 
nader życzliwe stanowisko dla Ziemian, 
organizujących Bank Związku Ziemian. Bę­
dąc Ban ziem o znacznym kapitale, należącym 
do ziemian, posiadając dobre tradycje ban­
kowej pracy i znakomity Btatut, może i po­
winien przyczynić się znakomicie do rozwoju 
agend Banku Związku Ziemian. Z jego 
pomocą przystępujemy do ukonstytuowania 
Banku Związkn Ziemian, który ro ipocsrie 
pracę z 1 stycznia 1920 w gmachu Galicyj­
skiego Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
we Lsowie, Warunki powstania tego Banku 
i oparcie go o Bank polski finansowo sil­
niejszy, rokują przyszłość dodatn;ą

Wy aśnić potrzeba, że kapitałowe ramy 
Banku Związku Ziemian będą w chwili jego 
powstania nieco szczupłe. Kapitał zakładowy 
Binku Związku Ziemian wynosi 4 miliony 
koron, kwotę małą w stosunku do je |o  za­
dań. A jednak nie powinno to zrażać rolni­
ków do tej akcyi. Najzdrowszą drogą prac 
realrych jest rozwój stopniowy, ewolucyjny. 
Na taką drogę wesili ziemianie rozpoczynając 
pracę od skromnego Związka Ziemian, sto­
warzyszenia udzisijowego. Dziś postawią stopę 
na szczeblu wyższym, zapewne, że mało je­
szcze wysokim. Gdy rózwój pracy tego za­
żąda, nie będzie ani niemożliweiń ani tru- 
dnem zwiększać kapitał zakładowy. Jnż 
w obecnym statucie wolno jest ogólnemu 
zebraniu akcyonaryuszów podwoić kapitał 
zakładowy Bezwątpienia, niedaleką jest chwi­
la, w której to nastąpi. Tak stopniowo zwię­
kszać się będzie siła finansowa instytucyi, 
w miarę rzetelności jej pracy.

Aby ta pnea stała się naprawdę wy­
datną dla dobra rolnictwa, trzeba tylko je­
dnego, solidarności i odwagi do pracy. Aby 
t« praca st:ia  się naprawdę wydatną dla 
dobra rolnictwa, trzeba tylko jednego — 
solidarności i odwagi do pracy. O tę soli­
darność kół rolniczych prosimy, wsk izujemy 
na doświadczę?ia dodatnie Związku iiem.an, 
stwierdzimy ostrożność organizacji w jej 
budowie kapitałowej, przestrzegamy przed 
niebezpieczeństwem lękliwości i krytyki, 
która nic baduje nigdy, a często burzy fun­
damenta najzdrowszych budowli, Budujmy 
ostrożnie ale odważnie, ufni we własne siły.

Niechaj akcye Banku Zwiąiku Ziemian 
znajdą się w ręk ob każdego ziemianina, 
w miarę jego finansowej możność'. Wówczas, 
da Bóg, usłużymy dobrze rolnictwu tej może 
i dziś jeszcze najważniejszej gałęzi produkcji 
w Polsce.

Lmók, 12 grud:,w 1919,

K alen d arz  
S o b o t a ,  13 grudnia,
Rzym. kat,: Łucyi i Otylii,
Qr. k“.r: Andre ja ap.
Słowiański: Władysława.
Wschód słońca o golsinie 7 mi aut 52 

zachód słońca o godzinie 4 minut PO,
Terapeuto?* o jpdjiaki 1S w półs­

ta łe +  1

— Z cen tra li telefonicznej otrzyma­
liśmy wiadomość, że wszystkie trzy linie 
telefoniczne, łączące -Lwów z Krakowem 
względnie Warsząwą sr przerwane i że o 
naprawie ich na razie niema mowy. Wsku­
tek tego biuro żadrfjcL *. miejmowych de­
pesz dostarczyć nie jest w stanie.

- -  Piękny czyn ziemian zbaraskich. 
Otrzymujemy następujące pismo: Dnia 27 li 
stopada wręczyli mi WPanowie: p rez t, Rady 
powiatowej zba azkiej Ignacy Socbanik i wła­
ściciel Zbaraża Emil Jawet kwotę 20,000 K. 
(dwadzieścia tysięcy koron) wraz z pismem 
toj fcreśsi;

Do Jaśnie Wielmożnego Pana Generała 
Władysława Jędrzejewskiego Dowódcy 5-tej 
lwowskiej Dywizji piechoty.

W rocznicę uwolnienia Lwowa i kre­
sów wschodnich przez 5 Dywizję piechoty, 
właściciele większych posiadłości w powie­
cie zbarazkim, dobrowolnie opodatkcwałęmy 
się, sWfd&ją ninieiszem do rąk JWP. Gene­
rała Władysława Jędrzejewskiego Dowódcy 
5 Dywizji kwotę 20.000 kor. (dwadtieśeia 
tysięcy karon) s tera, że po nadpłynięciu 
datków od nieobecnych chwilowo w powie­
cie właścicieli dóbr, złożoną będzie reszta.

Pieniądze te przeznaczają ofiarodawcy 
dla 5-tej (lwowskie) dywizyi piechoty, odda­
jąc je bez żadnych zastrzeżeń do wyłącznej 
dyspozycyi JWP. Generała.
Za kuiidtet właścicieli większych obszarów 

w powiecie Zbaraskim:
Ignacy Sochanih, 

prezes Rady powiatowej.
Kański. Emil Jawełe.

Wobec tego wysłałem na ręce prze­
wodniczącego Komitetu, włiścieiela większych 
posiadłości w powiecie zbaraskim JWPana 
Ignacego Sochanika pisemne podziękowanie 
tej treści:
Dowództwo 5 Dywizyi piechoty.

Poezti połowa 12, dnia 27 XI. 1919. 
Da P. T. Komitetu właścicieli większych 
obszarów w powiecie zbar^zkim na r^ce Ja­
śnie Wielmożnego Pana Ignacego Sochanika

prezesa Sady powiat, w Zbarriu.
Z? bezinteresowny i hojny d ir dwu­

dziestu tysięcy koron, które J  WPanowie w 
szlachetnym patryotyżmie złożyli do mych 
rąk i dyspozycyi, by tym sposobem uczcić 
pamięć uwolnienia Lwowa i wschodnich kre­
sów od barbarzyńskiego wroga przez mych 
bohaterskich żołnierzy, składam, jako do­
wódca 5 dywizyi piechoty imieniem całej 
dywizyi najwyższe i najszczersze wyrazy po­
dziękowanie.

Pieniądze jnż złożone przez JWPanów, 
jakoteż i te, które w Swej szlachetnej ofiar­
ności przyobiecaliście jeszcze złożyć, użyte 
będą w ten sposób, by zbudować'trwałą pa­
mięć Waszego patryotyzmu i wdzięczności 
„lwowskiej* Dywizyi piechoty, oraz niero­
zerwalnych nici wzajemnych sympatyj, za- 
dzierżgniętych między pokką ludnością kre­
sów a ich obrońcami.

Jędrsejewski,
Generał podpor. i Doródca 5-tej 

Dywizyi piechoty,
— M iejska Bada zdrow ia obradowa­

ła wczoraj pod przew. wicep. Schl.iehere, 
Stwierdzono dyskusji, że stan zdrowotny 
jest straszny i należy działać szybko i in- 
•tenzywnie.

Dr. Pisek podniósł, że głó\~oi% przy­
czyną szerzenia się tyfusu plamistego jest 
napływ obcych do miasta, wobec tego do­
maga się wstrzymania ruchu kolejowego od 
strony wschodniej. Dr Zgórski domagał się 
od wojskowości udzielenie aparatu dezynfek­
cyjnego, oraz ludzi wyszkolonych dla oczy­
szczenia przybywających ze wschodu podró­
żnych na dworzoc Podzamcze.

J t i  stwierdził dr, Schleieber, odbywa 
się obecnie istna iramigracya chorych na 
tyfns plamisty do miasta.

Dziennie mamy 35 nowych wypadków 
chcrobi zgłoszonych w fizytacie.

R Aleksandrowiczówna podniosła sto­
sunki w tr&mwayach, które są najgorszymi 
rozsadnikami chorób.

Zdaniem dr. Papórgo, najważniejszem 
zadaniem w kierunku zwalczania zarazy nie 
jest zamknięcia ruchu kolejowego ale prze- 
dewszystkiem tłumienie ognisk, koncentru­
jących i szerzących tyfus plamisty. Takim 
źródłem choroby jest we Lwowie zakład 
karny „Brygidek", a we wschodniej Galicji 
Tarnopol. Należy z^tem zakład ów zamknąć 
przeprowadzić oczyszczenie i przewiezienie 
umieszczonych tam ludzi, oraz gasić ogni­
ska tyfusu na wschodzie.

Dr, Jarochowski oświadczył, że z roz­
porządzenia DOG, granica wschodnia już zo­
stała zamknięta, zatem napływ jeń sów i Pe- 
tlurowców, przenoszących do Polski zarazę 
choć w części ustauie, gdyż zupełne zabez­
pieczenie w tym kierunku wymaga rozsta­
wienia wielkiej liczby wojska na granicy. 
Ti-nsporty jeńców, którzy już przekroczyli 
granicę, nie są skierowywane obecnie do 
Lwowa. Zakład Brygidek znajduje się w li- 
kwidacyi. Mówca pi zamawiał przeciw cen­
tralistycznemu traktowaniu spraw Galieyi 
przez Warszawę, wskutek czego decyzyu w 
sprawach niecierpiącyeh zwłoki przewleka 
się miesiącami. Wreszcie domagał się uru­
chomienia wszystkich aparatów dezynfekcyj­
nych.

Rade* Lachowicz wniósł o zaprowadze­
nie rewizyi lekarskiej na dworcach i ogra­
niczenie liczby osób jeżdżących tramwajami 
w ceiu uniknięcia ścisku,

Stan epidemii w Galieyi wsch. przed­
stawił dr. Mikołajski. Stały brak lekarzy 
podtrzymuje rozwój z a m j  — obecnie n. p. 
uakuje 2P posad lekarz} powiatowych. 
Wobec tego żąda mówca, by odnieść się do 
wojskowości o watrvmmie poboru lekarzy

z Galicji wach. do wojska. Okr. Urząd zdro­
wia projektuje urządzenia 4 szpitali gra­
nicznych jako wału ochronnego przeciw epi­
demii. Staje tu na przeszkodzie brak fandu- 
szów Zwalczanie tyfusu plamistego pochła­
nia miesięcmie 2 miliony koron.

Najgwałtowniej szerzy się tyfus w kre­
sowych powiatach, np. powiat bohorodczań- 
ski wykazuje 30 gmin, objętych epidemią, 
a w Kich 1891 chorych. Natomiast nie­
znacznie tylko wzrasta tyfus na zachodzie,

Wniosek dr Piseka zmieniono o tyle, 
że postanowiono się odnieść do władz woj­
skowych i cywilnych o ograniczenie ruchu 
osób na kolejaeb do minimum. Uchwalono 
szpital żydowski przemienić na epidemiczny, 
dalej postanowiono wnieść prośbę do władz 
o przyśpieszenia zimknięeia zakładu „Brygi­
dek", zaprowadzić rewizje lekarskie na 
dworcach i ograniczyć liczbę osób jeżdżą­
cych tramwajami do ilości miejsc, oznaczo­
nej w każdym wozie.

Na wniosek dr. Piepesa Poratynskie- 
go uchwaliła Rada zdrowia obradować w 
permanencyi we czwartki.

— W ielkie Matinće w niedzielę w sa­
lach Ratuszowych rozpocznie się o godz 4 
po południu.

Bilety do nabycia w księgarni Behma- 
na (dawniej Ghęriński i Zienkowicz) ul. Ru- 
towskiego 2

Giysty dochód na wigilię dla żołnierzy 
załogi lwowskiej,

Zarówno cel, jak program, niezwykle 
zresztą nazwiskiem Koroler. iezowej opromie­
niony, daje rękojmię, że matinóe niedzielne 
świetny .odniesie sukces,

— Zbiórka dla żołnierza zsłogi lwow­
skiej na „Gwiazdkę", urządzona 7 b. ra., 
dała następujący wynik kasowy: zbiórka u- 
liczna 9592 kor, 14 hal., zbiórka po ka­
wiarniach i restau. 6523 kor. 24 hal,, w mar­
kach 43 kor. 50 fen, Rozchód ha zbiórkę 
660 kor. Glysty dochód wynosił 15.455 kor, 
38 hal., 43 marek 50 hal.

— Uroczystość kapieetwa ehrześel- 
jańskiofo we Lwowie. Tradycyjna uroczy­
stość w dniu Patronki Stowarzyszenia kup­
ców i młodzieży handlowej we Lwowie 8-go 
grudnia stała się w r. b. wielką patrioty­
czną manifestacją naszego kupiectwa chrze­
ścijańskiego we Lwowie. Zebrani w lokalu 
Stowarzyszenia członkowie Stowarzyszenia 
kupców i młodzieży handlowej, oraz złączo­
nej z niem Kongregacji kupieckiej, jakoteż 
delegaci Stowarzyszenia kupców chrześcijań­
skich i Związka współpracowników i współ­
pracownic handlowych solidaryzując się ze 
stanowiskiem całego społeczeństwa polskie­
go uchwalili jednomyślnie po gorącem prze­
mówieniu dyrektora Stowarzyszenia p. Kau- 
cz«ńskiego oraz wicedyrektora Kongregacyi 
p, Ludwika Hoszowskiego przedstawioną przez 
tegoż ostatniego rezolueyę ze stanowczym 
protestem w sprawie prowizorycznego przy­
łączenia Galicji wschodniej do Polski i z we­
zwaniem Rządu polskiego do oświadczeni* 
się.że z kresów wschodnich obronionych Krwi," 
polskich dzieci kresowych przy pomocy bra­
ci Wielkopolan ni jednej piędzi ziemi nie 
odstąpią. Zaraiem wezwała Kongregacya ku­
piecka kujiieetwo pelskie w całym kraju do 
zaprzestania handlu z tent: państwami, któ- 
w sprawie kresów nam szkodzą.

— Ze Związku społom  o-narodowego.
Zebranie członków Związku społeczno-naro- 
dowego odbędzie się w sobotę dnia 18 
grudnia o godz. 5 po południu w lokalu 
klubowym kawiarni „Renaissanee" (róg ul, 
Kościuszki i 3 Maja.

Posiedzenie społeczno-narodowego Klubu 
radnych miasta odbęizie się w niedzielę 14 
grudnia o godz. 10 rano w „Romie".

—Z Banku parcelpeyjnego. Zwyczaj­
ne Walne Zgromadzenie B ?n u parcelacyj- 
ne^o odbędzie się we Lwowie dnia 20 gru­
dnia 1919 o godz, 12 w południe w biurach 
Banku krajowego we Lwowie.

— 9  przem ysł garbarsk i. Z inicja­
tywy Instytutu Technologicznego obradowała 
wczoraj w Szkole handlowej ankieta w spra­
wie poparcia przemysłu garbarskiego i sze­
wskiego.

Po zagajeniu przez p. Płasz&ka, objął 
przewodnictwo dr. korkiB, poczem rozpoczęła 
się szeroka dyskusya, w której wzięli udział 
pp.: Przy szlako wski, dr. Kandier, Jakubowski, 
dr. Goldschiag, instr. Hoszowski i dyrektor 
Związku garbarskiego z Królestwa Polskiego 
p. Bachórz. Kiedy zaś rzecz sama została 
gruntownie rozpatrzona, przedstawiono zgro­
madzonym cztery rezoiucye, których brzmie­
nie jest następujące:

1, Gzy ma się zaplątać osobny Zwią­
zek garbarski dla wschodniej Małopolski, 
czy też ma być rozszerzony na całą Mało- 
poiskę?

2. Rozdział surowca ma odbywać się 
w ten sposób, że 60 proeent a córy zastrzega 
się dla garbarń małopolskich, a 49 procent 
daje się dis przemyrln garbarskiego w Kró­
lestwie Polakiem.

8. Tak przemysł garbarski w MałopoL 
sce, jak t«ż w Królestwie Polakiem, muszą



8g 3 proc. * pobranych skór oddać dla c“lów s narodową agitację przez Moskali usunięty f

to

do

wojskowych, 88 8 proc dla l u d n ś ć  cywil 
n°j i kooperatyw, a 83 8 pozostaje dla wo 
nego handlu.

Na przemysł garbarski w Królestwie 
Polskom należy położyć obowiązek zwrotu 
tej csęćei w formie skóry podeszwowej.

4, 8Lóry surowe nie powinny wycho 
dzić w żaden sposób * Pańsi-wa Polskiego

Po krótkiej dodatkowej dyskusyi, wn’o 
ski pod 2—4 uchwalono, a tylko uchwałę 
co do punktu 1-go na wniosek p. Hoszo 
wskiego odroczono.

— K rąj owy Związek nrsędn . kane. 
władz adm inistrae . we Lwowie uchwali 
na zebraniu rezolucyę z protestem przeciwko 
wszelkiemn prowizoryum w Galieyi wsoho

 ̂ i ^W  sprawie zgłaszania się do służby 
funkoyonaryuszy państwowych narodowości 
ruskiej, którzy od listopada 1918 od służby 
się uehylili, domaga się Związek 
przełożonych, by przyjęcie fankcyonaryuszy 
narodowości ruskiej do służby polskiej, któ 
rIy jej dotąd nie “ einili, uzależniono oć 
orzeczenia Komisyi rehabilitacyjnej, analo 
gioznie i na tych samych zasadach, jak 
ma miejsce co do Palaków, którzy znajdo 
wali sie pou inwazją ukraińską.

W razie przyjęcia nie mogą być wy­
płacane pobory służbowe za czas nie 
nieuia służby Państwu Polskiemu, aż 
finia indywidualnego i fizycznego zgłoszenia 
się do tej służby.

Czas niepełnienia służby nie może by 
I oliclony do automatycznego posunięcia ao 
poborów wyższyeh klas po myśli przepisów 
ouowiąznjącej pragmatyki służbowej ani 
uwzględniony przy posunięciu do wyższe, 
klńfy rahgi, względnie kategoryi płacy,

f  D r. W ładysław K alczyński, pro 
fasor Uniwersytetu Jagiellońskiego, czynny 
członek polskiej Akademii Umiejętność, 
członek Inatytutu geologicznego w Wiedniu 
i wielu towarzystw naukowych, zmarł nagle 
przeżywB-7 lat 66

Zmarły był długoletnim profesorem 
zrazu w gjmm zyum św. Auoy, potem w gim 
n»«yum śW. Jacka. Wychował całe pokolenie 
młodzieży, oddając Bię z zapałem zawodów 
pedagogicznemu i wszczepiając w swoich 
uczniów zamiłowanie do badania przyrody

Był j da akie nietylko pedagogiem, al 
i pierwaiorzędoym uczonym. Od wczesne; 
młodości poświęcił się badaniu 
doprowadził w tej dziedzinie do mistrzowstwa 
Uchodził za najlepszego ara hnologa, bodaj 
w cał-j Europie. Prace j-go z tej dzii-dziny 
pomieszczały różne ez&sopisma niemieokie, 
francuskie i angielskie, nie lieząc mnóstwa 
prac, ogłoszonych w języku polskim. Monu 
mentalnem jego dziełem pozostanie wydany 
po łacinie przed laty 20 o*kłaalm Akadem 
peszteński«j opis wszystkich gatunków paią 
ków, do czego uateryał zebrał z olbrzymim 
wysiłkiem pracy i poświęcenia, Był też 
w tym zakresie powagą, cenioną wysoko na 
Zachodzie.

Równocześnie okazał się także wybitną 
siłą organizacyjną w Akademi Umiejętność, 
a w Uuiwersytecie J«g. należał przez wiele 

. j»t  do piel-gestów na wydziale rolniczym.
Był też znakomitym zn*wcą przyrody 

tatrzańskiej i T»tr wogóle. Przed laty k Du- 
dziejięciu w nieustannych ewych wycieczkach 
odkrył wejście na cały Bzereg szczytów, 
uważanych dotychczas za niedostępne. Nader 
pożyteezną była też jego dział' Inośó w To­
warzystwie tatrsińskiem.

Wszędzie, gdzie działał, był pracowni­
kiem oirhym — nad swoje zasługi i nad 
wartość swą skromnym — usuwającym się 
od zaszezytów, ale nadzwyczaj wysoko ce­
nionym.

Cześć jego pamięci,
t  Zm arli we Lwowie: Eugeniusz Żiw- 

kow:cz, lat 40, major W. P., inspektor okr, 
inżynieryi i saperów D O.G, we Lwowie.— 
Stanisław Reiohanberg lat 31, porucznik 
W. P. — Anna Yirśoiuk, lat 17, córka woź 
nego sądowego.

— Z K am ieńca Podolskiego. W dniu 
29 listopada obchodził Kamień o Pi dolski 
pierwszą w wolnej Polsce, a więc pierwszą 
nieskrępowaną uroczystość narodową: ro­
cznicę sow<tania listopadowego. Po Mszy 
św. w kościele katedralsym, w czasie 
której okolicznościowe podniosłe kazanie wy­
g ło si ks. Rotowski, przemówił na Rynku 
Ormiańakim do zgromadzonych tłumów lu­
dności i żołniersy komendant Spiehowicz.

Dnia 8 nrrndaia odbyła Bię intronizacja 
ks. Biskupa Mańkowskiego. Uroczystość ta 
przybrała cechę święta narodowego i rospo- 
o*t ła się w starej katedrze kamienieckiej. Wie­
czorem odbyi się z tej okazji w salonach 
B«nku Zjednoczonego raut, przy współudziale 
przedstawicieli org. mzacyj społeeznyeh, woj­
ska i tłumów publiczności. Wchodzaeego na 
salę biaknpa powitano kantatą, Dr. Za- 
lęski, prezes Rady Polskiej, wręczył pięknie 
opracowany adres hołdowniczy. Ks. biskup 
Mańkowski, dsięknjąc za przyjęcie, zaznaczył,
»ę jako dziecko Podola przed ośmiu laty za

z tutejszego probostwa, serdecznie do tego 
miasta jest przywiązany i wierzy, iż szczę 
śliwsze dlań nastaną czasy

— Odezwy bolszewickie d ruku ją  się 
w Łodzi. Urzędnik komendy poiicyi natra 
fił w łodzi na ślad drukarni, z której wy 
puszczano stosy odezw komunistycznych i 
bolszewickich. Właścicielem drukarni jest 
żyd E. Bein k. Kiedy urzędnik wszedł do 
drukarni drukowano tam nową odezwę ko 
muaistyczną, zatytułowaną: „Wolny handel, 
wolna śmierć głodowa", W drukarni było 
kilka osób. Przy maszynce pedałowej st»ł 
żyd, który drukował odezwy. Urzędnik rzu 
cił się na niego i pochwycił go za kołnierz, 
drugą zaś ręką przytrzymał odezwy. Korzy­
stając z tej chwili, reszta znajdujących się 
w drukarni ludzi, zbiegła, Urzędnik wypro 
wadził drukarza z sobą na ulicę, a przywo 
ławszy posterunkowego, postawił go w dru 
karni, Następnie oddał aresztowanego w rę­
ce poiicyi kryminalsej.

Zdąioao zabrać kilkanaście tysięcy 
odnzw, ksóre były już’ w pełowie wydruko 
wane; z treśei ich wynika, że zasady tych 
odezw były czysto bolszewickie.

— Tępienie bolszewlsm n na 
grzech. Budapeszteńska ' Akademia umieję­
tności wykluczyła te  swego grona trzech 
członków, poszlakowanych o współudział lub 
popieranie bolszewizmu.

— W  chw ili kradzieży portfelu z 
pieniądzmi, p, Koczukowi w tramwayu K D. 
ująk inspektor poiicyi p. Mulik, zianego kie­
szonkowca, Wilhelma Dorna recłe Wadego, 
odprowadzając go de aresztów

— K radzież fu tra . Przy ul. Głębo 
kiej 1. 23 sk-adziono p. Włzdyaławowi Dziu 
bińskiemu, urzędnikowi Dyrekeyi skarbowej, 
futro podróżne, wartości 8000 koron.

— Aresztowanie. Za kradzież gardę 
roby u p. Zofii Friszowej, aresztowano Mar­
tę Andruszekównę Wartość skradzionych 
rreozy wynosi 2000 koron

— Kieszonkowcy n ie  p różnu ją . P, 
Annie Buerowej ze Zniesienia, wyciągnięto 
przy ul. Kaźmierzowskiej z zarękawka pugi 
lares z 700 koronami.

Przy ul. Akademickiej skradziono p 
Janinie Weinsteinowej pugilares z kwotą 
200 koron.

— Rabusie g rasu ją ! W okolicy Sos­
nowca la wieśniaka, wracającego do Strze­
mieszyc z większą sumą pieniędzy, napadli 
trz*-j w mundury przebrani w bandyci. Po­
no ima, że stawił opór, jak świadezą ślady 
walki, zastrzelili go i zrabowali znalezioną 
przy nim gotówkę w kwocie 13.000 koron.

— Spłoszone konie najechały wczo- 
rai wieczorem na wóz tramwayu KD. obok 
teatru, wybijając szybę. Przy wypadki tym 
zraiioną zost»ła na twarzy odłamkami szy­
by R, Nassowa, której pogotowie ratunkowe 
zaopatrzyło.

— 150 koron zażądał dorożkarz za 
kurs z ul. Łyczakowskiej ua dworzec główny 
od p. L Re chana. Gdy dawał mu p. R. 70 
koron, doreżkarz wyprą rił mu piekielną 
awanturę, rzucił pieniądze pod nogi i osta­
tecznie wymógł 100 kor.

— M łodoelany przestępca, 19 letni 
Szyj i Nadel recie GrandeB. rodem z Uhnowa, 
ma za spełnienie licznych kradzieży, zakaza 
ny pobyt we Lwowie. Mimo tero przybył 
tu znowu ua gościnne występy- Tym razem 
nie udała mu się jednak sztuka, bo poznany 
irsez inspektora policji, został schwytany i 

odprowadzony na policję.
— Przerw any d rn t telefoniczny zabił 

konią. Wczoraj rauo na podwórzu w młynie 
Tboma, najechał wóz z piekarni ILssa na 
zrzerwany śniegiem w nocy drut telefoni­
czny, dotykający przewodu elektrycznego tak 
n-eszcięśliwie, iż koń stąpiwszy nań, rażony 
prądem elektrycznym padł na miejscu za- 
)ity.

— „Królowa Przedm ieścia" wodewil 
5 aktach ze śpiewami i tańcami K. Krum- 

ówsk<ego, mmyka Wł. Powi ad owakiego 
odegra „Koło Dramatyczne Drukarzy lwow­
skich" w niedzielę dnia 14 grudnia b. r.

eali własnej przy ul. Piekarskiej 18. I. p. 
W przedstawieniu bierze udział Klub mau- 
dohnistów „Typographia". Początek o go- 
(zinie 7 wieczorem,

— Na Górnośląuaków złożyli w Ad-
ministracyi naszego pisma uczniowie VII. 
klasy gimnazyum I  w Tarnopolu kwotę 153 
koron i uczniowie III. klasy akademii han 
dlowej we Lwowie kwotę 55 koron.

— P o litechn ika  lwowska ogłasza 
konkurs do 31 b m. na posadę asystenta 
przy katedrze chemii na Wydziale rolniczo 
leśniczym za wynagrodzeniem mesięcznem 
445 marek względnie 570 marek. Bliższe 
szczegóły poda Rektorat,

— P olsk ie  T ow anystw o filozoficzne 
W sobotę, dnia 13 b. m., o godzinie 8 wie 
czór odbędzie się w sali seminaryum fllozo 
licznego w Uniwersytecie 199 posiedzenie 
naukowe na kt irem p. Mieczysław Treter 
wygłosi odczyt p. t. „Kategorye piękna 
dobra w Grecyi starożytnej (przed wystą­
pieniem Platona)",

— Podziękowanie. Koło Polek O. N. 6 
wyraża serdeczne podziękowanie wszystkim 
którzy przyczynili się do uświetnienia wie 
czoru listopadowego. Csysty dochód z wie 
^zoru, przeznaczony na fundusz wdów i sie 
rót po poległych w obronie Lwowa, wynosi 
907 kor. 80 hal.

Choroba.
(m )  Choroba jest jednym z najwymo 

wniejszych dowodów, jak szczerze troszcz;r 
się natura o to, by sprawić nam mcżliwie 
najwięcej zsdowolenia, ba, nr wet radości.

Czyż bowiem bez choroby możnaby wy­
zdrowieć? Wystarczy zaś maleńki tyfnsik. 
(może być brzuszny, plamisty, powrotny 
co kto woli), by na własnej skórze przeko 
aać się, co lo za „satysfakeya", gdy stanąw­
szy już nad brzegism Styksu, słysząc ude­
rzenia oharonowych wioseł, wróci się znowu 
na rozłogi życia 1

Lecż nawet wówczas, gdy choroba we 
żmie fatalny obrót, ileż razy z poza żało­
bnych welonów uśmiecha się serdeczna u- 
ciecha. w której — co prawda — najbar­
dziej interesowany nie bierce już udziału. 
Jeśli ou np. zadługo zasiedział parafię na 
swym posterunku, a n*wet i bez tego, z ja 
kiemż zadowoleniem wszyscy dalsi wykreślą 
z szematyzmu jego nazwisko, uszczęśliwieni, 
że „zrobił powietrze", że dzięki jego uBtą 
pieniu każdy posunie się o jetno miejsce 
naprzód.

A już doprawdy, najcudowniejszych ar 
cydzieł poezyi nie studyuje nikt z sercem do 
tego stopnia nabrzmiałem rozkoszą, jak spad 
kobierca czyta testament, który ni to ko- 
ehankę wyśnioną, rzuca mu w objęcia przed­
miot drugiej, długiej tęsknoty: spadek!

Kronika prowineyonaina.

— Na siero ty  1 wdowy po pole 
głyeh żołnierzach polskich na froncie
ł' żyłi w Administracji naszego pisma cho­

rzy i sanitaryusze oddziału I II  szpitala za- 
ogi w Stanisławawie kwotę 249 koron za­

miast wieńca na trum nę ś. p. dr. Karola 
śliw ki.

— Na rzecz wdów 1 s ie ró t po o- 
brońe&ch Lwowa złożyli w Administraoyi 
naszego pisma, zamiast wieńca na grób ś. p. 
inż. Rainera Sopucna, urzędnicy i fonkeyo- 
naryuize S«kcyi technicznej Namiestnictwa 
we Lwowfe 1248 koron,

W Ko ł omyi  d. 1 b, m. odbyło się 
zaprzysiężeni miejscowej załogi W, P. w ko 
szarach przy ul. Folwarcznej. Podczas nabo­
żeństwa wygłosił podniosłe kazanie Ks. Bi 
skup Bandurski.

D. 30 z. m. odbił się wiec funkeyo- 
aaryuBZÓw państwowych pod przewodnictwem 
st. radcy Kozaczka. Uialann się na nim na 
stosunki aprowm yjne, domagano się uje 
dnolioenia płac urzędniczych w  całem Pań­
stwie i udzielenia legitjmacyj kolejowych. 
Zoprotestowano przeciw odjęciu prawa wy­
borczego.

Za zezwoleniem władz wojskowych 
cywilnych zawiązano tu „Uknańskij horo- 
żańskij komitet", którego celem przyjścia 
w pomoc ludności Pokucia w ciężkier dziu- 
jowsra położeniu. Lokul komitetu znajduje 
się w Bursie .żeńskiej pny  ul. Dzieduszyo- 
kich 1. 28 a.

W N i ż a n k o w i c a o h  pod Przemyślem 
zuwiązauo d. 24 z. m. z inieyarywy pocit- 
mistrza p. Stefana Fuchsa „Drużynę Barto 
szową" d’a utrzymania ładu i porządku, dla 
obrony życia i mienia.

W P r z e m y ś l u  odbyło się d. 28 t. 
m. Walne zgromadzenie Polskiego Tow. 
dram. im. Al, hr. Fredry („Fredreum") 
Dało ono w przeciągu roku 13 przedstawień 
z tego 7 poświęconych autorom poiskim. 
Obrót kasowy jyyncsił 22 744 kor-, reszta 
ktsowa 2.717 kor. Członków liczy Towa- 
stwo 105 Pre?es«>m na rok przyszły wybra 
ey został p, Edward Loreuz, wiceprezesem 
■ ■ Kazimierz, Jung. „Fredreum" rozpoczęli 
10 rok istnieuia,

Na przestrzeni między Przemyślem » 
Medyką zdarzają się coraz częstsze rozboje 
Obrabowano p. Kilarskiego w Szecbyniach 
goseodarza Labogę w Forkaeh. W Hurki 
obrabowano karczmarza Kraumaua, a koło  
Hurka obrabowano i zabito jakiegoś chłopa.

W S t a n i s ł a w o w i e  szerzą się cho 
roby zaksżae zwłaszcza tyfus brz- szny i pla 
ffiisty, Ofiarą epidemii padł między innym' 
lekarz tamtejszy dr. Karol Poliwko.

Rekwizycja przedmiotów potrzebnych 
dla celów armii, dała obfite plony w posta 
ci zapasów skóry, płótna i t, d,

W myśl uchwały Bady miejskiej ' 
siono austryackie nazwy ulic i placów, m '  
nuiąo je nazwiskami osób zadłużonych 
Polski. Plac Ferdynanda nazwano P**®* 
Paderewskiego, ulicę Ferdynanda ulicą P 
kownika Mościckiego, ogród Gizoli p**c 
Piłsudskiego i t. d.

W T r z e b i n i  odbyło się “Mczy^0 
poświęcenie sztandarów organisaeyi m*® 
ży męskiej i żeńskiej, którego dokona *
red Błotnicki z Krakowa. PodczaL M«*y. 
przygrywsła muzyka wojskowa. Po V0*a. j.0. 
tego dnia ks. proboszcz Bok poświęcił 
licki Dom ludowy. Wieczorem odhji\  .
przedstawienie amatorskie, wykonane s* . • 
organizacji młodzieży. Udział ludnoiśw ® 
scowej w uoofystościarh był bardzo «

Repertuar Teatru Mlejsklego<
W piątek, 12 grudnia o godz^3'80^P®

poł. dla uczczenia znakomitej ar ^
wakowskiej po raz pierwszy „Wąsy i P“*“ 
ke“, komedya w 8 akt. J. Korzeniowa*^ 
- pp. Trapszo, Pillerową, XT:
Rydzewskim, Batogowskim i Lsrewiozeffl.

W piątek, 12 grudnia o godz. 7 wi 
„Zasadzka" sztuka Kistermaeckersa.

W sobotę, 18 grudnia o godz, 
poł. „Sułkowski".

W sobotę, 13 grudnia o 
„Żydówka", opera.

3 P° 

7 wi«c*’

R ęeltal urządza jutro w sali K
na i K^ta literaoko-artystyczi ego p. 
Krzyżanowski ze współudziałem PiaB ; n« 

• Świetnie z e s ta w ^p, Wandy Kowalskiej.  ̂
program, rozpoczyna Bię pieśniami 
nemi, poczem przechodzi do prozy, a l   ̂
się satyrą. Będzie więc miał p. Krzyż* ^

mÓWi®'
koń**!

ski sposobność rozwinąć w całej peł®1 
roką skalę swych zdolności .recytatora w  
ttórc zjeduały mu ty Je uznania ̂ i fo v i jj
Zapowiedziany recital 
wielbicieli pięknej 
słowa żywe zajęcie.

wzbudził w 
sztuki w

(mre) Roman Feldstoln — Fela*#0 
Pójdiće za mną!" Lwów 1919.

Z uczuciem r-ewnem bi&rze się ® 1 
ki puśeizaę literacką po tym, kto " ® 
życie swoje złożył w ofierze na ołtarz 
czyzny. Dobiegł zaledwie dziewiętnaste] ^  
sny życia, z tego najpiękniejsze miesiąc jfl 
bo lst mu na to brakło — poświęcił *H ^  

karabinem w ręku, więc i ta li*0_ 
puścizna po dzielnym naszym żołmer j  
polskim lie  może być wielka. ttóril

Matka poświęca ją wszystkim, „ .
go znali i kochali". Dedykboya “ *1*. 
sza, bo tych koohająoyeh znajdzie się _ , 
dzo wielu, więc i czytelników zbiorę ,0. 
mana Feldsteina zdobędzie sporo. Niej' 
bna doń stosować suchego skalpelu * 1  ̂  
ki. Młodziutki poeta-żołsierz przedstawi 
w utworach swoich wierszem i VTOl*.Jef\i‘ 
nmysł głębszy, wnikający w siebie, ,jfl, 
wający silnie wszelkie radości i bole g 
Szukał rozmaitych dróg I sposobów r ^  
wiadania się. Jsko poeta, obdarzony f(j,K- ’°zudozą sentymentu, zniewalał 
wieśników i zwierzchników, takim y  
zwiereiedlił się w swoich bardzo sy 
cznych wierszach. W paru za led w ie , p0.ogl0‘
8zońyeh ze zbiorku drobiazgach B«i
sługuje się pięknym językiem poi**1 (J 
którym widocznie pracował z zapasę®* 
miłowaniem! , ,l Ni0

Takie były zadatki na przy®**0 jent® 
zbrakło Feldsteinowi i wrodzonego p 

ochoty do czyau, niestety ' - *
wszechwładna pani, za którą p0®? ^ gtr  
piosnką na ustach nasi „chłopc? w 

' 1Ul
v na ustach nasi 

— przseięła uió żywota
zostawiając po nim żal szczery i 
nic jak najpiękniejsza,

wspo®

TEOFIL MERUNOWICZ.
i al0$Stosunki we Lwowie dziwny ■ 

ciągu ostatnich lat dwudziestu P1? gij 
ue. Pamiętamy dobrze jeszcze te c j. ąt 
trzech najpoważnisjszych przedsta gtoh®i 
izej prasy polskiej, odgrywająeye® 0d*J*
kraju rolę wybitną, biorących c*y J f
*e wszystkich przedsięwzięciacn j0) pr.
i ki ego społeczeństwa mających n .f0j o
uiąoych z myślą o tej Polsce, o ^  t

rodzeniu i zmartwychwstaniu śn J, #jpłz* 
kolenia — do grecko-katoliokicg
obrządku.

1



D*a z nich: Henryk Bewakowics i Pla- 
l ? ^°8<eê i» dwie postaci znane ongi nie- 

je (aidemu dziecka lwowskiemu, nie 
“OcjafcAło tej chw:li dziejowej, jakiej my 

świadkami; -rzeci z ich grona, Te- 
*0 Jlerunowiez, samyksjąc spracowane oczy 
?a 86-i nieprzespany, widział, że spocmie 
^  *  wolnej polskiej siemi, która go, jak 
Bistka Kochając*, atali i ciężyć ma nie będzie, 

A na miłość jej zasłużył w pełni. Prze- 
weai przez życie szanowany powszechnie i 
ceniony jako człowiek wytrwałej pracy, pra- 
wego eharaktera, uczynny i ofiarny, ściśle 
wypełniający przejęte na siebie obowiązki. 

Pracował bez hałasu, szedł przez świat 
we rozpychając otoczenia łokciami, nie wy- 
rtnh naprzód, mimo to zdobył sobie 

e imię i zaufanie społeczeństwa, które 
8 prsez długi szereg lat wybierało posłem 
.P o k o n a n iu ,  że Teofil Meranowicz dobrze 

ęazie je reprezentować, 
m . %\  Qie zawiedziono się na nim bynaj- 
wiŁ : do rzędu posłów najpraco-
br»5* *• naj8amieQniejszych; w komisyach
nów- WybitQy odział, nocami ślęcząc nad 
PWierzanymi sobie referatami pierwszorzę- 
j?®8° dla kraju znaczenia, a ilekroć zabrał 
®j w pełrej Izbie, słacfaano go uważnie, 
fra *° -e bow*em zs błyszczącymi szychem 
r « 6sami, poruszał zawsze sprawy zasadni- 
®> ważkie, których przeprowadzenie jeno 

Pożytek ogółowi przynieść mogło.
Daleki od wszelkiego rodzaj* prywaty, 

e ciągnąc z poselstwa najmniejszego zyska 
m«ł« ’e\  ®rzyzwyczajony poprzestawać na

“ działał bezustannie w kierunku zhar-
. ------- i zgodnego współżycia ze sobą
^wu narodowości zamieszkujących wschodnią

Gorąco czający po'ski ten patryota, 
serdecznymi węzłami złączony z krajem ro- 
I unym., bolał nad zacietrzewieniem i oba- 
emueeniem swych współwyznawców. Gorli­

wie szerzył myśl zgody narodowościowej 
•łowem i piórem, lako poseł, długoletni se­
kretarz lwowskiej Bady powiatowej i dzieu-

, Na stanowisku sekretarza wpływał 
Bardzo dodatnio na lud pclski i ruski, ró- 
^nem ciesząc się u ob* narodowości wzię- 
cłe®- Proste serca i umysły poznały się ua 
cichym działaczu, który sam był najle szym 
Przykładem, że i Busia z pochodzenia może 
Być dobrym obywatelem polskim, że z dru- 
Pej strony, ani narodowość, ani wyznanie 
nie stanowi przeszkody w zdobyciu w pol- 
®kiem społeczeństwie czci i uznania. Wara- 
Bek wymagany jest tylko jeden: czyste ręce 
i czyste intencye, te zaś rysy były znamien- 
t  w ^^aR°letniej pracy publicznej ś. p. 
Aeofila Merunow»czn.

Jako współredaktor Gaaety Narodowej 
Pracował gorliwie i sumiennie. Innym być 
*Ue umiał. Z pod jego pióra wyszło też 
Wiele artykułów, obmyślanych głęboko, 
“Swietlających omawiany przedmiot wszech­
stronnie, a wypływających zawsze z poczu­
ci8 słuszności poruszanej czy bronionej 
.Prawy, Jako dziennikarza charakteryzowały 
®P- Teofila Mernnowieza również: wytr8-
Wność sądu, spokój, bezstronność, dobra wola 
i dobra wiara,

W polskich kołach dziennikarskich cię­
ż y ł  się ogólnym szacunkiem i sympatyą. 
zgodny  i wyrozumiały wpływał kojąco na 
»°rętsze, zapalctywsze umysły, stępiał przy­
kre kanty. Bliźnich kochał, a zasadniczym 

®°tywem w jego sądach było głębokie prze­
gnanie, te  każdy człowiek nosi w sobie 

“ńaiejsze albo większe zasoby dobroci. Do­

brym był sam i dobrych tylko pragnął wi­
dzieć w koło siebie. Odpłacano mu też za 
to szczerą miłością i zaufaniem. Gdy przed 
trzydziestu przeszło łaty powst*ło Towarzy­
stwo dziennikarzy polskich we Lwowie, Te­
ofil Mtłuaowiez wybrany został pierwszym 
jego prezesem. Przed dwoma laty obdarzono 
go najzaszczytniejszą w instytucji dzienni- 
sarskiej godnością, wybierając przy gorących 
oklaskach honorowym członkiem Towarzystwa.

Teofil Merunowicz był Lwowianinem, 
Ujrzał światło dzienne w mieście, w którem 
z kolei całe zacne i praeowite życie spędzić 
mu wypadło, w 1863 roku, Jako student, 
opaszcza mury szkolne, by spłacić dług na 
ołtarz* Ojczyzny, Służy w oddziałach Cza­
chowskiego i Wysockiego pod Badziwiłłowem, 
wreszcie w oddziale Lelewela w wyborowym 
hufcu t. zw. gwardyi. Brał czynny udział 
w pigcia potyczkach, ostatni raz pod Pana- 
sówką, gdzie został kulą ranny w obie nogi. 
Uwięziony podczas staną oblężenia, przepę­
dził trzy miesiące za kratą,

Taki był już los ś, p. Teofila Mertiho- 
wicza, że a wstępa do swej wędrówki przez 
życie i u jej końca odbywać musiał pnym*- 
sowe rekolekcje w aastryackiemwięzieni* 
Jeżeliby ktoś pragnął jeszcze bodaj cień 
usprawiedliwienia austryackich władz wysza- 
kać w postępowaniu z młodzieńcem, walczą­
cym z bronią w ręku — to już absolutnie 
nie znajdzie go w fakcie zamknięcia za kra­
tą siedmdziesięcioletniego starci, wybitnego 
dziennikarza i posła, który chyba całą dzia­
łalnością'publiczną tysiączne złożył dosta­
teczne dowody, kim jest i jakiem i dugam i 
do wytkniętego zmierza cela,

Krótkowzroczność i bezmyślność austrya- 
ckiego wojskowego sądownictwa wystąpiły tu 
w całej pełni, nie mniej przeto więzienie i 
groza niczem nie wytłumaczonej kary odbi­
ły się bardzo ujemnie na zdrowiu polity­
cznego „zbrodniarza*, a choć starania naj­
wybitniejszych w naszem społeczeństwie oso­
bistości zdobyły więźniowi uł-skawionie, 
opaszcza! on celę więzienną złamany fizy­
cznie, z poszarpanymi nerwami.

Koledzy-dziennikarze, pragnąc Teofilo 
w: Merunowiczowi okazać swój szacunek i 
sympatyę, obwołali go — jak już wspomina­
liśmy wyżej — członkiem honorowym To­
warzystwa.

Była to przedostatnia radosna chwila w 
jego życiu. Ostatnia przewyższyła tamtą mi- 
lionkrotnie: na własne oczy ajrzał krystali 
towanie się swych roień i marzeń, młodo- 
citL ch snów, snutych z karabinem w ręku 
u og-isk pbozowych: wolną, zjednoczoną, 
niepodległą Polskę.

Nagi oda to za rboinie spędzony żywo; 
wielka, wyjątkowa, jaka miewiela z jego ró 
wieśników stała się udziałem.

Pozostawia po sobie pamięć piękną, 
przykład naśladowania godny.

Pogrzeb ś. p Teofila Meranowicza 
odbędzie się w sobotę 13 b. m. o godz. 2 
po południa z domu żałoby przy ul. Kocha­
nowskiego 1. 4 na cmentarz Łyczakowski,

Michał Eolk,

Wydifeł Towarzystwa dziennikarzy pol­
skich przesłał wdowie aismo kondolencyjne 
i wzywa wszystkich kolegów do gremialnego 
udziału w pogrzebie pierwszego Prezesa To­
warzystwa i honorowego jego Członka,

K i czei Leonarda d« Vincl.
Ka uczczeniu pamięci Leonarda de 

Yinei, od którego śmierci Upłynęło 400 lat 
w r. b. odbyło się daia 1 grudnia uroczy­
ste posiedzenie komisyi historyi sztuki Aka­
demii Umiejętności w Krakowie, Prócz 
zwykłych uczestników tych zebrań przybył 
na nie zastąp członków Akademii z preze­
sem prof, K, Morawskim na czele. Po zaga­
jenia przez przewodniczą/*.go Komisyi dr. 
Stanisława Tomkowieza, który w kiótkośei 
>odmiósł wyjątkowe znaczenie postaci Le­
onarda w dziejach kaltury jako najdoskonal­
szego typa człowieka epoki wcześniejszego 
renesansu i pioniera postępu w najróżno­
rodniejszych dziedzinach twórczości i wiedzy 
miał prof. Jan Bołoz Antoniewicz ze Lwo­
wa wykład o Leonardzie, jako artyście.

We wstępie przeciwstawił go Bafaelo- 
wi, poczem omawiał stosunek jego do staro­
żytności klasycznej i do Bzy mu, do natury, 
a z szczególnym naciskiem (niedosyć dotąd 
uwzględniony) stosunek do religii. Wreszcie 
dotknąwszy zagadnienia motywu ruchowego 
w zanadto niegdyś odnowionym niestety 
obrazie Leonarda „Portret damy z łasieą*, 
znajdującym się w Mnzeam Curtoryskich 
w Krakowie, przeszedł do wiekopomnego 
arcydzieła, jakiem jest „Wieczerza*, która 
wbrew słynnemu i świetnemu komentarzowi 
Goethego, przedstawia chwilę nie zdrady 
Jadasza, tylko ustanowienia Najśw. Sakra­
mentu. Okazało się to niezbicie po odczy­
szczeniu obrazu przez prof. Caoenaghiego z 
późniejszych przemalować. Prelekcyę ilustro­
wał szereg obrazów świetlnych, okazujących 
studya i szkice do „Wieczerzy*, oraz ana­
logiczne utwory innych malarzy. Najeie- 
kawsiem było zestawianie oryginalnej postaci 
Chrystusa, jaką wydobyła na wierzch ostatnia 
restaaracya obraza — z róinemi dawniej- 
szemi jej reprodakeyami, a szczególnie z 
rzekomą jej kopią Bafaeia Morghena, która 
stała się powodem pomyłki Goethego.

Drugi prelegent, profesor Uniwersyta" 
tu Jag. Ludwik B i r k e n m a j e r ,  uwydatnił 
zasługi Leonarda, jako uczonego i badacza, 
który nietylko pchnął naprzód nauki przy 
rodnicze i matematykę, ale pierwszy wzka- 
zał drogę metody doświadczalnej, odkrył 
cięźkcść powietrza, ruch dzienny ziemi, był 
znakomitym inżynierem i wynalazcą różnych 
maszyn, a między isnemi pracował msd przy­
rządem do latania, Nader zajmujące*) było 
zestawienie postaci dwóch wielkich mężów: 
Kopernika i Leonarda, którzy według wszbl- 
kiego prawdopodobieństwa zetknęli się ze 
sobą we Włoszech.

O ile prof. Antoniewicz olśnił aidyto- 
ryum świetnymi poglądami, śmiałemi zesta 
wleniami i hypotezami, otwierającemi szero­
kie perspektywy, rzucającemi smugi światła 
w różnych kierunkach, o tyle znów profesor 
Birkenmajer zaimponował wsiechstronnem 
opanowaniem historyi nauk matematyczno- 
przyrodniczych, oraz rozległością i głęboko­
ścią erudyoyi. Zebrani też hącznymi okla­
skami dziękowali obu prelegentom za parę 
godzin, spędzonych dzięki im w idealnej, 
prawdziwie górnej i czystej atmosferze.

Z ostatniej chwili.
■

G eneralny Delegat Rządu d r. K azi­
m ierz  Gałecki odebrał dzisiaj przysięgę cd 
Marszałka kraj* Stanisława N i e z a b i t o w -  
s k i  e g o  i od urzędników Namiestnictwa,

Naczelny i odpowiedzialny redaktor: 
STANISŁAW KOSSOWSKI.
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TEOFILA NOWAKOWSKA.
dyrekcji J. Nowakowskiego i W. 

8ka°Kt^wskiago zjawiło się n i  scenie teatru 
r ,k°W8kiego młode dziewczę, które p* 

ry P1Brwszy wystąpiło w roli Józi w „Sta- 
Wifii m^ n“* Piękna i miła powierzchowność, 
e*uv ^ y raiu .’ r^chu w twarzy, głos dźwię- 
8*qz  ̂ jeszcze i brzmiący pie-
tatttenie *Jaz ąły się zapowiadać w debiu- 
\y8j®9 usposobienie do dramatu i tragedyi. 

**J^s!y na to szczególnie uczuciowe u-
Ba"a ty°Vk awy<*8tn^ a rutynowa-

ljev dowodzenie i nzuanie towarzyszyło Fe- 
Bkieif1*!? ? ac*kowskiej (Teofili NowaKow- 
ktp,./ 0 . pierwszege występu na scenie, na 
Baiw  ̂ ra*n stanowisko pierwszej
ry„ tte,> objąwszy zarazem wydzitł ról li- 
8yto, / c“ : Nadto młodziutka artystka popi- 

*a się w wcdewilach.
Vry8t pochlebny sąd wydał o pierwszych 

T  • Da scente iwowskiej Teofili No- 
tę£ * 8kiej D tim nik Literacki; powtórzył go 
GajicJ T^as4. lwowską zasłużony dziejopis 

’ , an.'8łew Pepłowski w pracy p. t. 
polski we Lwowie*.

Ifi n .r ,  .,ut Nowakowskiej odbył się w dniu 
le.raika 1857 roku. Od chwili taj 

Bto».t eaaei w fyciu artrstki minęło lat (62, 
®**su olbrrymi,

Wszyscy niemal jej współcześni prze­
nieśli się w inne światy, okryci laurem lub 
złamani niepowodzeniem i zawodami na tej 
tak bardzo ciernistej drodze, jąkąongi ście­
liła sztuka przed artystą polskim.

Nowe pokolenia gwiazd scenicznych 
rozbłyskały W oczach Teofili Nowakowskiei 
i gasły; literatura dramatyczna i gra sce­
niczna na odmienne wkraczały to ry ; nastro­
jami i realizmem zastępowano dawny pate­
tyczny koturn, iiak gorąco oklaskiwany przez 
naszych ojców i dziadów; otwory, w któ­
rych ona święciła tryumfy, choć wyszły z 
pod piór genialnych, leżą w kurzu biblio­
tecznym zapomniane, zjawiając się na afiszu 
jedynie w wieczory specjalnie nroezyste, 
nie rozamiaue częstokroć i nie odczuwane 
przez współczesnych aktorów, a N wakow 
kowska, acz wiek sędziwy usunął ją od zgieł- 
ke światowego, żyje wśród nas, wpatrzona 
w lata minione tryumfów i uznania, wsłu­
chana w iklaski, dolatujące ją coraz słab- 
ssem echem.

2 vje wśród nas zawsze jeszcze rzeźka, 
umysł jej zachował dawną sprężystość, serce 
nie przestało czuć i kochać.

Żyje wśród nas w zupełnem zapomnie­
niu, tak bard o niezasłażonem, » tak zara­
zem dla niej bolesnem.

I  uie winić tu nikogo. Stawa aktorska’, 
oparta na żywem słowie, niknie wraz z usu­
nięciem się artysty z widowni. Nie zastąpi 
tej bezpośredniości odnoszonych wrażeń dra- 
kowane słowo, choćby najpochlebniejeze:

artystę trzeba widzieć i słyszeć, by go 
ocenić.

Nowakowska osunęła się ze sceny da­
wno. l  iodsze pokolenia nie słyszały już jej 
dramatycznego głosa, nie podziwiały znako­
mitej gry; prasa o „emerytce*, pędzącej 
żywot w czterech ścianach skromnego mie­
szkanka, milczała. Dipieio teraz, gdy ciężkie 
czasy i tej znakomitej „emerytce* lwowskiej 
■ceny dały się dotkliwie we znaki, przypo­
mniała dyrekcja Teatru Nowakowską pu­
bliczności.

Przypomniała rzacając w świat nazwi­
sko, które ongi znano powszechnie, które 
cieszyło się — zwłaszćua we Lwowie — 
ogromną popularnością. Dzisiaj mówi ono 
najmłodszym niewiele, więc przypomnieć im 
należy, prosta sprawiedliwość każe, przepy­
szną Balladynę, doskontłą Katarzynę w „Po­
skromieniu złośnicy*, etylową Adryannę 
Lecourreur, Mesaalinę, Kleopatrę, demoni­
czną Dolores w „Oiczyżnie*, Amelię w „Hor- 
sztyńsk m*, Kassandrę w „Odprawie posłów 
greck-ch*, że nie wyliczamy tyln innych ról 
Nowakowskiej, w których poruszała grą 
swoją widzów do głębi, rozczulała do łez.

WspaBiała postawa, twarz wyrazista, 
oko wymowae, tworzyły a Nowakowskiej 
świetne w annki na bohaterkę, przekształ­
ciła się też rychło z naiwnej w heroinę, i  
cheć dawna pieszczona dykeya stanowiła 
niejednokrotnie w późniejszej joj karyerze

szkopuł, trudny do przezwyciężenia, zachwy­
ceni nią Lwowianie, nie zwracali na «odo- 
boe asterki zbytniej uwagi, obdarzając *'*- 
bioną *rtystkę zasłużone® znaniem.

Taką zeszła ze sceny.
Szarfy licznych wieńeów i pożółkłe 

numery dzienników z pochlebnemi ocenami 
jei gry — to jedynz ilustracya przebogatych 
wspomnieć z czasów, kiedy to i cyganerya 
artystyczna lwowska przechodziła swoją 
„Starm andDrang* epokę; kiedy kancelarya 
dyrektora teatru i scena były świadkami 
tarć, dzielących melomanów teatralnych na 
koterye i obozy.

Dziś zjawi się Teofila Nowakowska nie­
zawodnie w loży, by serdecznym oklaskiem 
podziękować młodszym koleżankom i kole­
gom za pamięć, by ze łzą w oku raz jeszcze 
spojrzeć na kulisy i widownię, które jej przy­
pomną świetlane a niepowrotne lata,

Niechajże ta widownia zapełni się po 
ostatnie miejsce, a serdeczna symp&tya niech 
owionie postać sędziwej artystki, która tea­
tru lwowskiego była chlubą, sztuki polskiej 
wierną kapłanką.

Na takie aznasie zasłażyła Teofila No­
wakowska w najpełniejszej uuerte.

Michał Eolk-



Licytacye.
E. 6581/18. Przeciw nieobecnym Salo­

monowi Błamowi, małoletnim Dawidowi i 
Mirli Blum, zastąpionym przez Salaraonc Blu- 
ma, Herszowi Blum, Ghaji sam Jagid. przed­
tem w Sokalu, dozwolono tus. uchwałą z 29 
listopada 1919 licytacji realności objętej 
whl, 580 gm. Snkal. Termin licytacyjny wy­
znaczono na 18 grudnia 1919.

Ustanowiony dla strzeżenia praw nie­
obecnych kuratorem adwokat dr. Samuel 
Fraenkel będzie ich zastępował, dopokąd się 
W sądzie nie zgłonzą lub pełnomocnika nie 
ustanowią.

Sąd powiatowy.
Sokal, 8 grudnia 1919. 16054 2—3)

Rozmaite obwieszczenia.
Be. V. 68/19. W maju b. r. znaleziono 

w Serafińcacb na drcdze 189 kor. Właźei- 
p.el winien .głosić się w urzędzie gminnym 
w Serafićcack lub sądzie powiatowym w Ho- 
rodence i wykazać swe prawa do znalezio­
nej gotówki — w przeciwnym razie po upły­
wie roku gotówka wydaną zoztanie znalazcy.

dąd powLtowy, Oddział Y, 
Horodenka, 14 listopada 1919. (6014 8—3)

C. 672/19. Przeciw Naści Wasylowi, 
Iwanowi, Fedkowi i Jurkowi Bliszczom, któ­
rych miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony 
został do sądn powiatowego w Sieniawie przez 
Dmytra Zańka pozew o uznanie i wpis prawa 
własności do pgr. lk. 10859 gm. Piskoro 
wice. Na podstawie pozwu wyrnacsono roz­
prawę na dzień 19 grudka 1919 r. godz. 9 
rano, pod Nr. 8. Celem strzelenia praw po­
zwanych ustanawia się p. Maryę Biiszoz, 
wdowę po Oleszka w Piskorswioach, ku­
ratorem.

Tenie rurator zastępować będzie po­
rwanych w rzeczonej sprawie na ich koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoBzą lub pełnomocnika nie zamianują,

Sąd powiatowy, Oddział 1.
Sieuiawri, dnia 4 grudnia 1919, (6134)

C. II. 298/19 (1). W sprawie toczącej 
Się przed sądem powiatowym w Bożniatowie 
Salamona H&uslera, syna Dawida, w Pere- 
chińsku, przeciw Feibisehowi Taune o wła­
sność gruntu ma być doręczoną uchwała 
z dnia 12 listopada 1919 1. cz. O. II..293/19 
(1 ), którą wyznaczono audyencyę do ustnej 
rozprawy na dzień 18 grudnia 1919. Ponie­
waż obecne ńuejsce popytu Feibisza Tamtego 
jest nieznane, ustanawia się w celu strze­
żenia jego praw kuratorem w osobie p. dr, 
Kurbasc, i wokata w Boiniatowie,

Tenże kurator zastępować będzie ku- 
rauda w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

Sąd powiatowy, Oddział II.
Boiniatów, dnia 12 listopada 1919. (6183)

0. IV. 520/19 (1). Przeciw Henry Jtowi 
Queller, Judzie Goldschlag i Leouowi (Laj- 
zor) Goldschlag, których miejsce pobytu jest 
nieznane, wniesiony został do sądu powia­
towego w Drohobyczu prze* Fezię Audru- 
szko zam. Dobosz, Maryę z Bentiuków An- 
druszków i tow. pozew o rozwiązanie kon­
traktu dzierżawy. Na podstawie pozwu tego 
wffcnaczono audyencyę do ustnej rozprawy 
procesowej na dzień 15 stycznia 1920. Ce­
lem strzeżenia praw powyższych pozwanych 
ustjmawia się p. dr. Sussmana, adwokata 
w Drohobyczu, kur,torem.

Tenże kurator zastępować będzie pozwa­
nych w rzeezonej sprawie na ich koect i nie­
bezpieczeństwo, dopćki oni w sądzie się nie 
zgłoszą, lub pełnomocnika nie zaminują.

Sąd powiatowy, Oddz. IY.
Drohobycz, dnia 2 grudnia 1919. (6130)

O. II. 398/19, Przeciw Michałowi i 
Władysławowi Mężyńskiemu i Katarzynie 
zam. Mykułowmz z Dciny, których miejsce 
pobytu jest nieznane, wniesiony został do 
sądu tutejszego przez Au to urnę F irnal po­
zew o zniesienie współwłasności gruntu. Na 
podstawie pozwu tego wyznaczony został ter­
min do ustnej „rozprawy na dzień 1 pażdzier 
nika 1919 r. o godzinie 9 rano. Celem strze­
żenia praw Michała i Władysława Mężyń­
skich i tow. ustanawia się p. dr. Maurycego 
S&aimana, adwokata w Dolinie, kuratorem.

\ Tenże kurator zastępować będzie po­
ił wyższych w rzeczonej jprawie na ich koszt 
i i niebezpieczeństwo dopóki oni w sądzie się 

nie zgłoszą lub pełnomocnika nie zamianują,
Sąd powiatowy, Oddział II,

Dolina, dnia 1 września 1919. (6129)

G. I. 462/19 (2), Przeciw Isakowi i 
Samuelowi Eisenstęi om, z Ghomiakówki, 
których miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
siony został do sądu powiatowego w Gwożdzcu 
przez Bl.mę Bernhaut, z Kołomyi, pozew o 
620 koron zpn. Na podstawie pozwu wyzna­
czono rozprawę na dzień 28 grudnia 1919 
god*. 9 rano, Oclem strzeżenia praw pozwa­
nych ustanawia się p. dr. Juliusza Sobel 
sohna, adwokata w Gwoźdzcu, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie pozwa­
nych w rzeczonej sprawie na ich koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą lub pełnomocnika nie zamianują,

Sąd powiatowy, Oddział I. 
Gwożdziec, dnia 26 listopada 1919. (6131)

G. H . 269/19 (2). Ołeksie Miehajtaw, 
synowi Fedora z Geniawy w sprawie toczącej 
się przed sądem powiatowym w Bożniatowie 
przeciw niemu o wydanie ruchomości ma 
być doręczony pozew Ł. cs. G. H. 269/19. 
Ponieważ Ołeksa Mićhajłów, syu Fedora, 
zmarł, a masa spadkowa po nim nie jest 
dotychczas objętą, przeto ustanawia się w celu 
strzeżenia jego praw, która w osobie p. dr. 
Bomzna Kurbisa, adwokata w Bożniatowie.

Tenże kurator zaBtępować będzie wyż 
nazwanego w rzeczonej sprawie na jugo 
kuszt i niebezpieczeństwo dopóki masa spad­
kowa po tymże nie zostanie objętą.

Sąd powiatowy, Oddział II. 
Bożniatów, dnia 20 listopada 1919, (6132)

0. I. 184/19 (1). W sprawie Autoniego 
Tuezek przeciw niewiadomemu z miejsca po­
bytu Antoniemu Góralowi, byłemu wachmi­
strzowi żandarm ery i z Botanicznej o 1000 
koron i wyznaczoną została rozprawa na dzień 
81 grudnia 1919. Gelem strzeżenia praw po­
zwanego ustanowiono kuratorem adwokata 
dr. Auerb-cha s Buska, który zastępować 
będzie knranda dopóki sam w sądzie się nie 
zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

Sąd powiatowy, Oddział I.
Busk, dnia 4 grudnia 1919. (6128)

Cg. I. a, 167/19 ( 1), Przeciw Andrijowi 
Huczok, którego miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony jo s ta l do sądu okręgowego w Cior- 
tkowie przez Justynę Huczok pozew o 1.971 
koron 10 hal. Na podstawie pozwu wyzna­
czono audyencyę na dzień 18 grudnia 1919
0 godz. 9 rano. Celem strzeżenia praw ku- 
randa ustanawia się p. dr. Marguiiesa, adwo­
kata w Gzortkowie, kuratorem.

Tenże kurator sastępować będzie ku- 
randa w rzeezonej sprawie na jego koszt
1 niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje,

Sąd okręgowy, Oddział I.
Czortków, dnia 19 listopada 1919, (6124)

Pr, 1202/26 (19/ Sąd powiatowy w Dro­
hobyczu podaje do publicznej wiadomości, że 
w przechowaniu sądowem znajdują się roz­
maite z ciynów karygodnych pocnodzące 
przedmioty, do niewiadomych właścicieli na­
leżące, jauo to: odzież, bielizna, obuwie, ka­
losze, pościel, bielizna stołowa, dywany, fi­
ranki, naczynia stołowe i kuchenne, sprzęty 
domową i rozmaite narzędzia, kawałki skóry, 
fasy transmisyjne, zegarki, broń, laski, tyto- 
itieiki, papirm Snice i pularesy, kufry, waliz­
ki, plecaki, prsybory do użytku osobistego 
różne żelasiwo i t. d., i t. d.

Wzywa się niewiadomych właścicieli 
tychże przedmiotów, aby wprseciągu jedne 
go roku od dnia trzeeiego ogłoszenia niniej­
szego edyktu w urzędowej „Gazecie Lwow­
skiej" licząc się zgłosili i swe prawo wła­
sności do powytazych przedmiotów udowo­
dnili —■ w przeciwnym bowiem razie sąd 
postąpi s tym: przedmiotami po myśli prze­
pisów §§ 378 i 379 pr.

Naczelnictwo sądu powiatowego. 
Drohobycz, 28 listopada 1919. (6048 2—8)

C, n. 291/19. Przeciw Fedorowi Ihna- 
towiczowi synowi Tymfca z Ora^czyka, któ­
rego miejsce pobytu jest nieznane, wniesio­
nym zostały do sądu pow. w Skolem przez 
Abrahama Liebesmanna ze Skolego po lew o 
443 K 38 h. zpn. Na podstawie pozwu wy- 
naczoną została audyeneya do ustnej rozpra­
wy na dzień 4 grudnia 1919 o godz, 9 < 
rano w sądzie poniżej wymienionym biuro 2, ‘

Gelem Btrzeienia praw pozwanego u sta -. 
nawia się p, dr. Bernarda Baresa, adwokata | Nr. 18 tego sądu, 
w Skolem, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
wyższego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki ten w sądzie się 
nie sfiosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

Sąd powiatowy, Oddział II,
Skole, dnia 20 listopada 1919, (6055 2—8)

Prez. 809/19 (6) Wezwanie do powrotu. 
P. Tomasza Nahornego, ofieyanta kancela­
ryjnego sądu powiatowego w Mielnicy, który 
we wrześniu 1918 roku wyjechał ztąd w ce­
lach leczniczych do Wiednia, a o którym od 
listopada 19i8 brak wszelkich wiadomości, 
wzywa się niniejszem do powrotu do służby 
z tern, że jeśli do końca bieżąeego roku nie 
zgłosi się do służby, nastąpi rozwiązanie 
stosunku służbowego.

Naczelnictwo sądu powiatowego, 
Mielnica, 29 listopada 1919. (6107 2—3)

Ns. 44/19 (1). W sądzie tut. przecho­
wane są rozmaite ruchomości pochodzące 
i  kradzieży dokonanych w czasie iuwazyi 
rossjjskiej przy plądrowaniu opuszczonych 
dc-n»o*7, a należące do niewiadomych właści­
cieli jako to przedmioty urządzenia gospo­
darczego i domowego. W myśl § 376 pk. 
wzywa się niewiadomych właścicieli tych 
ruchomości, aby w przeciągu jednego roku 
licząc od duia trzeciego ogłoszenia tego edy-" 
ktu w „Gazecie Lwowskiej" zgłosili się 
w tut, sądzie i wykazali do nich prawa wła­
sności, gdyż w przeciwnym rasie zostaną ru­
chomości te sprzedane 17 diodze publicznej 
sprsddaży, a otrzymaną oenę kupna wniesie 
się do kasy Bządowej.

Sąd powiatowy, Oddzfal IL .
Mikołajów, 14 listopada 1919, (5983 2—3)

C. II. 298/19. Przeciw niewiadomemu 
z miejscapobyiąNorbertowiMendrochwiczowi 
wniesiono pozew o wykreślenie praw nafto­
wych, Termin do rozprawy wyznaczono na 
28 grucnia 1919 godz. 9 rano w tutejszym 
sądzie biuro nr. 2, Kuratorem tegoż ustano­
wiono kandydata adw. Ghiila w Bymanowie,

Sąd powiatowy, Oddział H.
Bymanów, 14 listopada 1919, (6053 2—8)

o godzinie 10 przed południem w bhr 
, Nr. 18 tego sądu. Przedmiot obrady * 

wzięcie uchwały co do wyboru nowego rj 
“ działu wierzycieli, oraz celem zbadania s> 

zgłosić się mająeych pretensyi.
Sąd okręgowy cywilny, Oddz. VII*

Lwów, dnia 28 listopada 1919.

i

T. 103/18. Na wniosek Kopia Dulbg 
w Ottyuil wdraża się postgP°” _rtl. 

celem amortyzacji następujących p

y r o k i  p r a s o w i .
Pr. III. 82/19. Sąd okręgowy karny 

jako oraso wy orzekł na wniosek Prokuratury 
po myśli § 493 p, k,, że samieszczonł 
w nr. 2 czasopisma „Nowe Hasło" z daty 
Krbków, dnia 7 grudnia 1919 r. ustęp ar­
tykułu pod tytułem: „Zjazd fendlarzy ży­
dowskich w Warszawie" od słów: „opuścili 
już" do słów „dalszą swą akcję" str. 2 za­
wiera w swej osnowie znamiona występku 
z § 302 u. k., że zakazuje się rozszerzania 
inkryminowanego ustępu zatwierdza się za­
rządzoną przez Prokuratoryę konfiskatę po- 
mienionego numeru.

Sąd okręgowy karny, Seuat III.
Kiaków, dnia 9 grudnia 1919. (6136)

Pr. III. 81/19. Sąd okręgowy jako 
prasowy orzekł na wniosek Prokuratury po 
myśli § 493 pk. że zamieszczony w Nr. 49 
czasopisma „rrawo Ludu" z daty Kraków, 
dnia 7 grudnia 1919 artykuł pod tytułem: 
„Obszarnicy Wyrzucają służbę folwarczuą" 
str. 1 , zawiera w całej swej osnowie zna­
miona występku z § 802 fc. k„ zakazuje się 
rozszerzania tego artykułu, zatwierdza się 
zarządzona przez Prokuraturę konfiskatę po- 
mienionego numeru.

Sąd okręgowy karny Sen.it III,
Kraków, dnia 8 grudnia 1919. (6137)

Upadłości,
S. 2/16 (102). W sprawie konkursowej 

do majątku spadkowego po błp, Abrahamie 
Gimplu Unchu ustanawiamy komisarzem 
konkursowym sędziego Sądu okręgowego 
dr, Zygmunta Hahna,

Sąd okręgowy cyw., Oddz, VII, 
Lwów, dnia 28 listopada 1919. “ (b i21)

S. 2/16 ( 102). Zwołanie zgromadzenia 
Wierzycieli. Krydataryusz: Masa spalkowa 
Arona Gimph Uricha zwołuje się zgroms - 
dzenie wierzycieli na dzień 20 stycznia 19%

przez wnioskodawcę zagubiony eti ksią* 
wkładkowych na imię Kopia „.g.,,
stawionych a to : 1 ) książeczki kasy 
dności miasta Stanisławowa Nr. I "*8 
1800 kor., 2) książeczki Banku depozyt® ^
filii w Stanisławowie Nr. 2687/1V na 
kor., 3) Tow. kredyt, i eskont. dla h 
i przem. w Ottynii Ńr. 776 na 3300 j
4) Tow. Unii Kredytowej w Ottynii N ■ 
na 1000 koron, 5) Książeczki Towarzy ^  
zaliczkowego i Oszczędności w Ottynii 
104 na kwotę 3600 koron. ,

Posiadacza powyższych książeczek . 
wa się przeto, aby zgłosił się *e . L t y  
prawami w ciągu 6 miesięcy od dnia‘ 8 ,. 
szenia niniejszego edyktu w Gazecie l̂ w 
skiej, w przeciwnym bowiem razie po r }fi 
wie powyższego czssokresr książeczki <■  
nieważne uznane zostauą. Inni interesów 
winni wnieść zarzuty przeciw wnioskowi.

Sąd okręgowy. Oddział IV.
Stanisławów, 1 listapada 1919.

Nc. V. 407/18 (8). Na wniosek A j j  
zego Semenowicza, krawca w Kamionce 8 • 
odraża się postępowanie celem amorty** 
następującej rzekomo przez wnioskods ’ 
zagubionej książeczki wiładkowej 
wego Towarzystwa zaliczkowego w Kami0® 
str. Nr. 3311 na imię Alojzy Semen®* 
wystawionej a na kwotę 7029 K 32 >■ 
wająeej,

Posiadacza powyższej książeczki w » 
kowej wzywa się przeto, aby w ciągu 6 m .  
sięcy zgłosił się ze swojemi prawami, ^  
interesowani winni w tym czasie .wnieś® 
rzuty grzeeiw wnioskowi, w przeciwny!®, 
wiem razie po upływie tego czasokresu 
żeeska powyższa na ponowny wniosek 
nieistniejącą uznaną zostanie.

Sąd powiatowy Oddział V. 
Kamionka str. 4 grudnia 1919. (6049 2 "  -

1

Firm. 1193/19 Oddz. C. HI. 48. 
do rejestru handlowego firmy spćłkowej: 
rejestru oddział C. wciągnięto co nast|P®J 
siediiba firmy: Kraków. Brzmienie nriU^ 
Polski Związek handlowy-przemysłowy sp 
ka i  ogran. odpow. Przedmiot przedsig® . 
stw a: a) wykonywanie interesów handlowy  ̂
i handlu na własny i cudzy rachunek w w  • 
kimi ustawowo dopuszczalnymi 
D) zakładanie i prowadzenie wszystkich n  
zostających) w związku z czynnościami P 
a) ubocznych i pomocniczych prsemy8<' 
zakładów i interesów, wefłng obowią*L;' 
cych przepisów ustawowych. Forma sP,fi,ą, 
spółka z ograniczoną odpowiedziała®8 J  
Kontrakt spółki z daty Kraków, 23 ^
nika 1919 LB. 6562. Kapitał *»kłaaoW ^t 
nosi 140.000 koron wpłacono gotówką) r  
czwartą część t. j. 35.000 koron. O*88, aj»' 
nia spółki: nieograniczony. Zawiadowca: ^  
nisław Skwarcsyński, urzędnik, zamieś** 
w Krakowie, Bynek 30. Podpis firmy- ^  
wiadowca podpisywać będzie firmę w  ̂
sposób, że pod stampiiią wyciśnigtem, ^ 
przez kogokolwiek wypisanem brzmi0® fl; 
firmy umieści swoje nazwisko. Dzień 
24 października 1919,

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddzi** 
Kraków, 24 października 1919. ^

nr sprawaeb uKsauia *£

T. 67/19. Zarządzenie 
celem udowodnienia śmierci Dmytra A 
na, Dmytro Kaczkan syn Onufrego, , «■* 
ny 20 października 1887 i 
Bybnem, wyemigrował w msju l» i  ^  
do Amaryki na robotę i od togo c*M



7
od ał żadnych wiadomości. Świadek 

»*. Stef»uk i Zofia Nowodworska zeznali 
z« w rop.916 nadszedł telegra®, który 

ezyA w którym było zawiadomienie 
*ę Daji) Kaezkan smarł na suchoty. Do-lii*-: • ■* * ^  (iłił-A,  U U **
Łiesier tc W*» se sąpitalft w 
daty jierei jedaak sobie nie P” JP?
Telegn tea po przeczytaniu Ołenie - 
kan ale Dmytra, u której ten gdzie 
giną

Gdy wobec powyższego jest praw o
peanem, ie  Dmytro Kaczkan poniósł śmierć,
prto na wniosek O l e n y  Kaczkan żony Uffij
trw  Rybnem wdraża się p o s tę p o w a n ie ^
In udowodnienia zaszłej śmierci z»g ago.

Wydaje się ogólne wezwanie, 
wiadomiono sąd, albo Michał& Maza w ;y 
baem, którego ustanawia się kurator^ 
obrońca węzła małżeńskiego, aż do d n l, 
marca 1910 o zaginionym Dmytrze Kaezaan. 
Po upływie tego czasokresu i po PrzePr<?‘ 
wadzeniu i  po podjęciu dowodów bęazie 
rozstrzygnięte o dowodzie zaszłej śmierci.

Sąd okręgowy, Oddział XV. 
Stanisławów, 30 listopada 1919. (6086)

T. 188/19 (3). W d r o ż e n ie  postępowania 
celem udowodnienia śmierci Harasyma 
lia. Harasym Kcż ur. 22 marca 188b i za­
mieszkały w Komar o rne, powołany *os ‘ 
ogólną mobilizscyą do wojska auztryacki g 
nie dał dotychczas o sobie iadnyca wi '  
mości. Świadkowie Dmytro Iwasyszym nry  
O^nyluk zeznali, że Hsranym Kui został - 
łamkiem kamienia cięiko raniony, asam  e 
obrali go do szpitala. Po powrocie samte- 
tów, opowiediieli ci, że HaraBym Kaz w dro­
dze do szpitala zmarł. Było to w kwi* n 
1917 rpku na włoskim froncie.

Gdy wobec powyższego jest Pra3fd?p<i* 
dobnem, że Harasym Kuż poniosł snu » 
przeto na prośbę Pałahny Kuz z Komar 
wa wdraża się postępowanie, celem ud w 
dnienia zaszłej śmierci zaginionego.

j —,o się przeto ogólne wezwanie, aby 
Uwiadomiono sąd albo Romana Kuzia w Ko­
marówce, którego ustanawia się kuratorem 
i obrońcą węiła ■małżeńskiego a i do dnia 31 
marca 1920 o zaginionym Harssymie Kuziu. 
Po upływie powyższego czasokresu i po 
przeprowadzeniu i po podjęciu dowodów bę­
dzie rozstrzygnięte o dowodzie zaszłej śmierci.

Sąd okręgowy, Oddział IV.

26 października 1919. (6126)

T. V. 20/19 (3). Wdrożenie postępo­
wania celem uznania za zmarłego. Michał 
Szkolny urodzonń 10 września 1887, rolnik 
* Woli Mazowieckiej pow. Tarnopol, powo­
łany w czasie ogólnej mobiPzaeyi do wojska 
ausfcryackiego, opuścił od roku 1914 swoje 
miejsce zamieszkania i jako 'żołnierz brał 
odział na wojnie światowej. Od roku 1914 
®ie daje o sobie żadnego znaku życia, co 
stwierdza świadeetwo urzędu gminnego w 
Woli mazowieckiej z dnia 25 kwietnia 1919. 
"aprzysięionemi zeznaniami świadków Miko­
łaja Kocioyy i Pawła Oharatona stwierdzo-

zostało, ie  przy końcu kwietnia 1915 
kichał Szkolny zachorował i umarł.

Gdy zatem można przyjąć,, ie  zaistnie­
ją warunki ustawowego domniemania śmierci 
W myśl § 24 ustawy cyw,, przeto wdraża 

na prośbę żony jego Rozalii z Ławry-
a°Wyeh Szkolnej postępowanie celem uznania 
m zmarłego,

Wydaje się przeto ogólne wezwanie, 
ażeby udzielono wiadomości sądowi albo ku- 
futorowi p, adw. dr. Landesowi w Tarno-

którego ust*nawi& się zarazem obroń- °*k weiło L!

A »* ę) w w j jSU ftffil H15? S%U0HI H I-
łn .w^Eajen’°nym lnb w inny sposób dał
* * 8?*>ie. ®4d tutejszy na ponowną prośbę

j a dQiu 1 maja 1920 rozstrzygnie o oznanin
zmarłego i o uznaniu rasłieństwa za roz- wlVan9l

Sąd okręgowy, Oddział V.
V nopol, 8 listopada 1919. (6127 1 - 3)

T. V, 164/19 (8). Zarządzenie P<^§p°‘
*anifc celem uznania za zmarłego. M
J°gol s jn  Senka i Ewy, 86 la t hezący,
u«mbnie urodzony i  zamieszkały, wstąpu w 
®*eregi 17 ń /n łir     ■*-1 inmieszaaiy, wstąptf w 

l®regi 17 p. obr. kraj. z wyiuchem wojny 
" ,t&ł  udział w walkach z Rosjanami w Kar- 

4ch i tam zaginął. Ostatnią wudomość 
t ^*Jm*ła żona od niego we wrześniu 19 l ł  

4u.i od tego czasu ślad o nim zaginął-
„  Gdy zatem można przyjąć, że zaistnieją 
w ustawowego domniemania śmierci 
Jj myśl § 1  ust. 1  ust. z d. 81 marca 1918 
t» ■ 128 Dz. p. p , zarządza Bię na wniosek 

®°8°1 * Dambna sp. Leżajsk postępo- 
z* celem uznania wymienionej osoby 

a zarazem ogłasza się wezwanie, 
u £ * . udzielono wiadomości o zaginionym 

uwt lut) panu dr. Krzyśoiakowi adwoka­

towi w Rzeszowie, którego ustanawia się ku­
ratorem a zarazem obrońeą węzła małżeń­
skiego

Michała Gogola wzywa się, aby stawił 
się przed pocpis&aym sądem lub w inny 
sposób dał znać o sobie. Po dnin 30 maj* 
1920 ^ąd na ponowny wniosek roTstrsygnie 
ostatecznie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Rzeszów, 25 października 1919. (6103 1—3)

T. 74/19 (4). Jan Jara z Domaradza 
jako żołnierz w dniu 22 maja 1917 r. ugo­
dzony został granatem pod górą „Monte 
Santo" i tamże został pochowany. Stwier­
dził to pod przysięgą Antoni Bogacki.

Sąd okręgowy w Sanoku wzywa nie­
obecnego Jana Jarę i każdego ktoby o jego 
życiu miał jakąkolwiek wiadomość, aby zgło­
sił się do sądu. Jeżeli sąd w okresie 8 mie­
sięcy od ogłoszenia tego wezwania, t. j. do 
15 marca 1920 nie otrzyma żadnej wiado- 
mcśyi o życiu Jana Jary, orzeknie na pono­
wny wniosek wdowy Maryi Jara , że dowód 
śmierci tegoż został ustalony, io tenże dnia 
22 maja 1917 pod Monte Santo poległ.

Sąd okręgowy Oddział IV,
Sanok, 30 października 1919. (6045)

T. V. 92/19 (4). Wdrożenie postępo­
wania celem udowodnienia śmierci. Tomasz 
Stezęch syn Szymona i Maryanny urodzony 
13 listopada 1886 w Brzozie królewskiej i 
tam zamieszkały został powołany z wybu­
chem wojny 1914 do 90 p. p. i wyruszył 
na front serbBki, gdzie otrzymał ranę w czoło, 
co potwierdził naoczny świadek Jan Franus 
rolnik w Brzozie królewskiej. Od tego czasu 
ślad o nim wszelki zaginął.

Gdy wobec powyższego jest prawdopo- 
dobnem, że Tomasz Szczęeh poniósł śmierć, 
przeto na prośbę Anny z Baranów Szczęcho; 
woj wdraża się postępowanie celem udo­
wodnienia zaszłej śmierci zaginionego. Wy­
daje się przeto ogólne wezwanie, aby uwia­
domiono sąd albo kuratora pana adwokata 
dr. Silbera w Rzeszowie, którego równocze­
śnie ustanawia się obrońcą węzła małżeń­
skiego aż do dnia 30 kwietnia 1920. Po u- 
pływie powyższego czasokresu i po prze 
prowadzeniu i po podjęciu dowodów będzie 
rozstrzygnięte o dowodzie zaszłąj śmierci i 
rozwiązaniu małżeństwa

Sąd okręgowy, Oddział V.
Rzeszów, 24 września 1919. (6102 1—3)

f

T. 72/19 (5). Zarządzenie postępowa­
nia celem uznania za zmarłego. Iwan Ko- 
steWka i urodzony 13 marca 1888 w Czernią- 
wie i tam zamieszkały, powołany de 89 pp. 
7 kompanii w roku 1914, wedle przeprowa­
dzonych dochodzeń padł w bitwie pod Kra­
śnikiem 5 lipca 1915

Gdy zatem przyjąć należy, że zaisnieją 
warunki ustawowego stwierdzenia śmierci w 
myśl § 24 i 277 ustawy cyw. i § 7 ustawy 
z 16 lutego 1883 Nr. 20 Dz. p.p., zarządzc 
się na wniosek Maryi Kostewka postępowa­
nie, celem uznania wymienionej osoby za 
zmarłą, a zarazem ogłasza się wezwanie, 
aby udzielono wiadomości o zaginionym są­
dowi lub panu dr. Wolfowi Pillersdorfowi 
w Przemyślu, którego ustanawia się kura­
torem i obrońcą węzła małżeńskiego.

Iwana Kostewkę rzyw a się, aby sta­
wił aię przed podpisanym sądem lub w inny 
sposób dał znać o sobie. Po dniu 24Iutege 
1920 sąd na ponowny wniosek orzeknie osta­
tecznie o wniosku.

Sąd okręgowy, Oddział V,
Przemyśl; 4 listopada 1919. (5979 2—8)

T. V. 22Ś/19 (2). Wdrożenie postępo­
wania celem uznania za zmarłego. Wiktorya 
Wisz, córka Piotra i Maryi, urodzona 8 paź­
dziernika 1868 w Jasionce i tam zamieszka­
ła, wyjechała przed przeszło 25 laty w głąb 
Rossyi i odtąd ślad wszelki o niej zaginął.

Gdy zatem przyjąć należy, ie  zachodzi 
ustawowe domniemanie śmierei w myśl § 1 
ust. 1 ces. rozp. z dnia 12 października 1918 
1. 276, przeto wdraża się na wniosek Ką- 
roliny z Wiszów Ohmajowej postępowanie, 
celem uznania wymienionej osoby za zmar­
łą. a zarazem ogłasza się wezwanie, ażeby 
udzielono wiadomości o zaginionej sądowi 
albo p. dr. Kleinmannowi, adwokatowi w 
Rzeszowie, którego ustanawia się kuratorem.

Wiktoryę Wisz wzyw« się, aby stawiła 
się przed niżej wymienionym sądem lub w 
inny sposób uwiadomiła o swem życiu. Po 
dniu 30 listopada 1920 sąd na ponowny 
wniosek orzeknie ostatectpie o uznaniu za 
zmarłą.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Rzeszów, 4 października 1919. (6007 2 —3)

T. 145/19 (8). Zarządzenie postępowa­
nia eelem uznania za zmarłego. Michał

Ozymko urodzony 6 grudnia 1885 w Beno­
wie, żołnierz 8 kompanii 89 pułku piechoty, 
powołany dc wojska w jesieni 1815 r, wedle 
przeprowadzonych dochodzeń miał zginąć w 
bitwie po;? Łuckiem w sierpniu 1916,

5f tem PrzyjV  należy, ż« zaistnieją 
!  " J  ustawowego domniemania śmierci 
w myśl § 24 1 277 ust. ęyw. j c j  
z 28 marca 1918 Nr. 128 Dz. p. p. prxeto 
H n j d u  a); n .  prośbę A r a ,  0 „ m tó  jloatęl 
powame, eelem uznania wymienionej osoby 
za zmarłą, a zarazem ogłasza się, aby udzie­
lono wiadomości o zaginionym sądowi, lub 
panu dr. Eichhornowi, adwokatowi w Prze­
myślu, którego ustanawia się kuratorem i 
obrońcą węzła małżeńskiego.

Micbała Ozymko wzywa się, aby stawił 
S J K ? ?  ł podPj38ny® . s4 ^ ® . lab w inny

” 1 0 S0bie- Po dniu 30 kwie‘ tnia 1920 sąd na ponowną prośbę orzeknie
ostatecznie o uznaniu za zmarłego i rozwią­
zaniu m8łień?twa,

Sąd okręgowy Oddział V.
Przemyśl, 18 październ. 1919 . (5981 3—g)

T. Y, 216/19 (3). Wdrożenie poatępo- 
wama celem udowodnienia śmierci. Franci­
szek Kojder syn Sebastyana i Elżbiety uro­
dzony 7 stycznia 1894 w Budach łańcuckich 
1 tam zanueszkały z wybuchem wojny przy­
dzielony do 34 p. obr. kraj. brał udział w 
bitwach na roeysyjskim froncie i na Zielone 
święta 1916 roku padł od kuli nieprzyjaciel- 
skiej pod Kopylą na Wołyniu wedle zeznań 
s ta d k a  Jana Ceji z Bad łańcuckich,
, . Gdy w°bec powyższego jest prawdopo­
dobnym, ie  Franciszek Kojder poniósł śmierć 
przeto na prośbę Stanisława Kojdra wdraża 
się postępowanie, celem udowodnienia śmierci 
zaginionego.

Wydaje się przeto ogólne wezwanie, 
aby udzielono wiadomości sądowi albo ku­
ratorowi panu adwokatowi dr. Stępkowi w 
Rzeszowie, aż do - dnia 80 maja 1920. Po 
upływie powyższego czasokresu i po prze-*| 
prowadzeniu i po podjęciu dowodów będzie 
rozstrzygnięte o dowodzie zaszłej śmierci.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Rzeszów, 7 października 1919, (6104 1—8)

T, IV. 45/10 (7). Zarządzenie postępo­
wania celem uznania za zmarłego Michała 
Potopy, Michał Pelopa z Bieniaszowa powiat 
Dąbrowa powołany w czasie mobilizacji 
w r. 1914 do służby wojskowej jako rezer­
wowy ułan 2 pułku ułanów wyruszył w pole 
na rosyjski. W czasie ofenzywy na Lublin 
podjętej przez wojska austryackie w sierpniu 
1814 r. zachorował na czerwonkę. Wraz z 
Franciszkiem Kowalem, który pełnił służbę 
przy pod wodach Michał Potopa z pod Lu­
blina na wozie obok wozu Franciszka Ko­
wala będąc ciężko chorym na czerwonkę. 
W drodze z Rozwadowa do Mielca wyjęto 
go z wozu i przeniesiono do wozu sanitar­
nego. W czasie tej drogi Franciszek Kowal 
troszczył się i Michała Potopę otaczał opie­
ką, rozmawiając % nim i dostarczając mu 
lepszej żywności i napojów jsioto mleka 
Po przybyciu do Mielca, Potopa według ze-’ 
znań Kowala był t»k zmieniony,' że trudno 
go było pssnać, nie mógł aię ruszać i słabo 
mówił. 'L Mielca odjechał Franciszek Kowal 
ku Dąbrowy rozsiawszy się z Michałem Po- 
topą, który miał być odwieziony do szpitala 
na Morawy, Od tej/ chwili rozstania Kowal­
czyk nie wie co się stało z Potopą i odtąd 
żadnej więcej nie miał o nim wiadomości 
rozstał się z mm jednak, gdy był tak słaby, 
ie przypuszcza, że nawet do Rzeszowa nie 
dojechał,

Gdy więc można przyjąć, że istnieją 
warunki domniemania ustawowego z § 24 
i § 1 z dnia 12 października 1914 Nr 276

“ “ i  1 03t- 2 dńia 31 marca
u T i - n  1 ? ’ p• zarz4dza się na wnio- 

Bek Julu Potopowej postępowanie celem uzna 
ma wymienionej osoby za zmarłą, a zarazem 
ogłasza się wezwanie, aby sądowi albo p. 
adwokatowi dr. Feinerowi, w Tarnowie któ­
rego ustanawia się kuratorem, udzielono wia­
domości o zaginionym. Michała Potopę wzy- 
wa się, aby stawił się przed podpisanym 
sądem lub w inny sposób dał znać o sobie. 
Po dńiu 1 lipca 1920 sąd na ponowny wnio­
sek orzeknie ostatecznie o uznaniu za zmar­
łego.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Tarnów, 4 maja 1919, (6108 1 - 3 )

T. IV, 80/19 (5). Zarządzenie postę- 
P?*ałJia eelem udowodnienia śmierci. J&na 
Sisdhka. Jan Siedlik ze Skrzyszowa, powo­
łany w czasie mobilizacji w r. 1914 do słu­
żby wojskowej przy 57 p .p.  został wysłany 
następnie na front serbBki, gdwe brał udział 
w walkacfc w sierpniu 1914 r. Według za­
przysiężonych zeznań świadków Józefa Or­
łowskiego, Stanisława Sztorca. Jan  Siedlik 
przeprawiając się w odwrocie z terytoryum 
serbskiego przez rzekę Drinę pod Srebsnicą

wsiadł do łodzi pocztowej w ubraniu i w 
zbroi, ponieważ jednak łódź była silnie ostrze­
liwana prze* wojska serbskie, wskutek czego 
została przedziurawioną, a żołnierze pora­
niem, Jan Siedlik w ubraniu i usbrojeniu 
rzucił się do rzeki Driny, lecz sam i&fc ze­
znał świadek Józef Orłowski przypatrzywszy 
się z briegn z odległości 20-30  metrów od 

. sn*knąl i nie pokazał się więcej 
zaś świadk Stanisław Sztorc przepłynął ró­
wnocześnie Drinę i zauważywszy tylko że 
Jan Siedlik wsiadł do łodzi, nie widział na­
stępnie co się z nim stało.

Gdy więc wobec tego jest prawdopodo­
bne, że osoba wymieniona poniosła śmierć 
zarządza się na wniosek Anny Siedlikowej 
postępowanie, celem udowodnienia jej śmierci, 
a zarazem ogłasza się weswanie, ażeby do 
dnia 1 kwietnia 1920 r. albo sądowi, albo 
pana Dr. Julianowi Kryplewskiemu, adwo- 
katowi w Tarnowie, którego ustanawia się ku­
ratorem, udzielono wiidomośei o zaginionym, 
ro  upływie tego terminu i po przeprowadze­
niu dowodów, sąd orzeknie ostatecznie o 
wniosku.

Sąd okręgowy Oddział IV.
Tarnów, 18 listopada 1919, (6089 1 -3 )

T. 214/19 (3). Wdrożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Danyło Ozarno- 
pyski 8. Wasyla, urodzony 25 grudnia 1887 
w Olejowej Korolówce powiat Horodenk* 
ożeniony od 18 listopada 1912 z Anna ź 
Popowiczów, odszedł w roku 1914 na wojnę 
walczył pod Komarnem, dostał się następnie 
do niewoli rossyjskiej w Azowskiej gubernii 
zkąd pisał żonie ostatni raz 3 kwietnia 1917, 
Od tego czasu wszelki słuch o nim zaginął 
bo wedle opowiadania Antoniego Sajewicza 
w niewoli rossyjskiej, gdzie notoryjnie epi­
demie panowały wśród jeńców, Daniło Czar- 
nopyski syn Wasyla na cholerę umrzeć m>ał 
1 do gminy dotychczas nie powrócił.

Gdy zatem można przyjąć, ie  zachodzi 
ustwowe domniemanie śmierci w myśl § 24 
l  2 u. c. i § 1 ustawy z 31 marca 1918
iqŻkP ,w 1 r°‘p' 88 kwietniei i  13* Dz- P- P'» wdraża się na 
prośbę Anny Czarnopyski żony Danyły w 
Olejowej Korolówce postępowanie, eelem 
uznania wymienionej osoby za zmarłą, a za­
razem ogłasza się wezwanie, ażeby udzielono 
wiadomości o zaginionym sądowi lub p. ad­
wokatowi dr. Allerhandowi w Kołomyi któ­
rego ustanawia aię kuratorem.

Danyłę Czarnopyski syna Wasyla wzy­
wa się. aby stawił się przed podpisanym są­
dem lub w inny sposób uwiadomił o swem 
życiu. Po dniu 1 czerwca 1920 sąd na po­
nowną prośbę orzeknie ostatecz o uznaniu za 
zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Kołomyja, 2 grudnia 1919. (6081)

-T. IV, 24/19 (9). Zarządzenie postępo­
wania celem uznania za zmarłego. Jan Gru- 
eela urodzony w Łomnicy w r. U  86, szere­
gowiec 20 pp b. armii austr., według prze­
prowadzonych dochodzeń miał zginąć w wal­
ce na Węgrzech dnia 8 marca 1915 i od 
tego czasu także n :e dał o sobie żadnej wia­
domości i wieść o nim zaginęła.

Gdy zatem można przyjąć, ie  zaistnieją 
warunki ustawowego domniemania śmierci

* 1 UStaWy Z 81 marca 1918 N r- IM  Dz. u. p. przeto wdraża się na prośbę 
Katarzyny Gnicela z Łomnicy postępowanie 
celem uznania za zmarłego zaginionego’

Wydaje się przeto ogólne wezwanie* 
ażeby udzielono wiadomości o powyi wymie­
nionym, a jego samego wzywa się, aby przed 
podpisanym sądem stawił się lub w inny 
sposób dał znać o sobie. Sąd tutejszy na 
ponowny wniosek po dniu 15 maja 1920 
rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddz. IV.
Nowy Sącz, 10 października 1919, (6082)

T. 21/19 (4), Sąd okręgowy w Brzeża 
nach ogłasza: Na wniosek Anny Partacz w 
Dunajowie wdrożono po myśli S 10 ust z 
16 lutego 18881. Nr. 20 Dz. u, p. postępo­
wanie, celem ustalenia dnia śmierci Iwana 
Partacza, urodzonego w r. 1873 w Dimaio- 
wie i tamże do sierpnia 1914 r  zamieszka­
łego, ponieważ nie można uzyskać dokumentu 
publicznego na stwierdzenie jego śmierei 
która miała nastąpić w czasie pobytu jego 
w niewoli wojennoj w Boseyi w r. 1916,

Wzywa się przeto każdego, ktoby mi&ł 
o powyższym Iwanie Partacz jaką wiadomość, 
o podanie takowej podpisanemu sądowi. Po 
upływie 3 miesięcy' od dnia ogłoszenia zo- 
stasie  wydana orzeczenie, że dowód śmierci 
Iwana Partacza z Dunajowa został ustalony.

Brzeżany, 31 marca 1919, (6080)

T. 876/19 (4). Wdrożenie postępowa­
nia celem uznania za zmarłego. Filip Łn- 
szezaniec, wożay poeztowy, urodzony 15 li­
stopada 1884 w Oiydewie, ostatnio we Lwo



/

wis sairietzlały, powołany i  chwilą ogło­
szenia powszechnej mobilizacyi w r. 1914 
do bił* go austr. 80 pp,, brał ndiisł w roku 

1914 wsiturm ie na pozycye wSwonowieaeh 
pod Praemyś^ai, po którym zagin?ł i do 
dzisiejszego dnia nie daje zaaku życia o 
sobie.

Gdy zatem przyjąć można, że istaieją 
warunki ustawowego domniemania śmierci 
w myśl § 1 ust. z SI marca 1918. przeto 
wdraża się na wniosek Katarzyny Łuszcza- 
nie postępowanie, celem uznania wymie­
nionej osoby za zmarłą, a zarazem ogłasza 
się wezwanie, ażeby udzielono sądowi wia­
domości o zaginionym albo p. dr. Henrykowi 
Bertel we Lwowie, którego ustaisawia się 
obrońcą związku małżeńskiego.

Filipa Łuszezańea wzywa się, by sta­
wił się przed niżej podpisanym sądem lub 
w inny sposób dał znać o sobie, Po dniu 
15 maja 1920 sąd na poaewny wnksekr^orze- 
knie ostatecznie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy cyw.-, Oddział VII.
Lwów, 7 listopada 1919. (6073)

T. 32/19. Wdrożenie postępowania ce­
lem udowodnienia śmierci. Onufry Skrypoyk 
syn Iwana i Justyny, urodzony w Białej ad 
Czortków w 1889 loka ożeniony z Maryą z

Kur.yŁów, wzięty w r. 1914 do wojska, brał 
udział w bitwie w dniu 10 psździernika 1915 
przeciw Rossysnom pod Łuckiem, gdz’e we­
dle zeznań przesłuchanego zaprzysiężonego 
świadka Iwana Tarasa, svna Nykoły, znany 
mu osobiście Onufry Skrywsyk trafiony ku?ą 
w czoło, zginął *;a'nuejscu.

Gdy wobec powyższego jest prawdopo- 
dobnem, że Onufry Bkrypnyk syn Iwana 
poniósł śmierć, przeto na prośbę Maryi z Ku- 
nykow zam. Skrypnyk wdraża się postępo­
wanie celem udowodnienia zaszłej śmierci 
zaginionego.

Wydaje się przeto ogólne wezwanie, 
aby uwiadomiono sąd albo kuratora dr. Kru 
ha w Czortkowią aż .do dnia 15 stycznia 
1920 r. o zaginionym Onufrym Skrypnyku. 
Po upływie powyższego czasokresu i po prze 
prowadzeniu i po podjęciu dowodów będzie 
rozstrzygnięte o dowodzie zaszłej śmierci,

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Czurtków, 23 września 1919. (6044)j

fj
T, 81/19 (2), Wdrożenie postępowania 

celem nznan?s zaginionego za zmarłego, a 
małżeństwo jego za rozwiązana Cyryl Kar­
piński syn Teodora i Zofii z Kntnych, uro­
dzony w Zagóreczku 18 stycznie. 1883, tam­
że zamieszkały, rolnik gr k a t , ożeniony 21

i
lipca 1910 s Eiifrozysą z Czorneńkich, peł­
niący służbę wojskową cd początku wojny 
ostatniej sustryackiej w lwowskim pułku 
obrony krajowej komp. I. został 25 czerwca 
1916 po przerwaniu frontu przez Bossyan 
nad Dniestrem ciężko raniony i ot" tego 
czasu brak o nim wiadomości. Stwierdził to 
tako świadek służący % nim w jednej kom- 
' pćnii Ołeksa Prociów, który wzięty tego dnia 
do niewoli rossyjskiei, idąe z konwojem przsz 
plsc boju, widział go rannego, leżącego na 
ziemi rozebrausgo, nie ruszającego się i nie 
dającego znaku życia. Ssiadak ten tylko 
stwierdzić sie może, aby Cyryl Karpiński 
był martwy. Wdraża się zatem postawowaaie 
celem -uznania go zs zmarłego a małżeństwo 
jego za rozwiązane,

Ktoby wiał o nim jaką wiadomość, w i­
nien to donieść sądowi do 15 maja 1920 a 
Cyryl Karpiński ewentualnie stanąć w sądzie 
lub inaczej ra^iadomió o sobie. Po trm  dniu 
na ponowny wniosek któregokolwiek intere­
sowanego, rozstrzygnie sąd stanowczo o 
usnsiLu zaginionego za zmarłego a małżeń­
stwo jego za rozwiązane, Obrońcą węzła mał 
żeńskiego asta<iawh)się p. dr, Grossmanna, 
adwokata w BrzżanacL.

Sąd okręgowy, Oddział IV.

Brzeżany. 2 psździernika 1919. (6079)

T. 78/19 (6). Zarządzenicwtępowa* 
nia celem uznania za zmarłego, ąjehał Ko* 
hany syn. Józefata urodzony 17 P^jziernik® 
1881 w Kakke i tsm zamieszkały, ^wołany 
w roku 1915 dc 9 kompmii 10 pp( pauł w 
bitwie pod górą Wadasz w Rumuni 7 gru­
dnia 1916, jak stwierdzają dochodzenia.

Gdy zatem można przyjąć, że zatnie;
ją warunki ustawowego domniemania s^ere*
w myśl § 7 ustawy z dnie 16 lutego (88® 
Nr. 20 Dz. p. p,, zarządza się na wnw* 
Anny i Katarzyny Kohanych postępowiojo 
celem uznania wymienionej osoby za zmĄft 
i uznanie małżeństwa tegoż zawartego z Ka­
tarzyną z S&tuków 10 sierpnia 19i3 w w  
kle sa rozwiązane, a żarnem  ogłasza , 
wezwanie, aby udzielono wiadomości o *■» * 
nionysn sądowi albo p. adwokatowi dr. J 
chimowi Steinowi w Przemyślu, ktor g 
ustań |wia się kuratorem, a zarazem obroB . 
węzła małżeńskiego,

Michała Kahansgo wzywa się,
wił się p r z e d  p o d p i s a n y m  s ą d e m ,  lub w IB 7
sposób dał znać o sobie. Po dniu 1® & 
dnia 1919 r. sąd n& ponowny wniosek o . 
knie ostatecznie o uznaniu za zmarłe# 
rozerwainości małżeństwa.

Sąd okręgowy, Oddział V.

Przemyśl, 15 września 1919. (5978 2—

D O N I E S I E N I A  P R T W A T N E .

2)o właścicieli Kon; Czekowych oraz Książeczek Wkładkowych 
Pocztowej Kasy Oszczędności w Wiedniu.

Dyrekcya Pocztowej Kasy Oszczędności w Warszawie, podaje do publicznej wiado­
mości, że uheąc wycofać wszelkie nalezytośei obywateli Państwa Polekiego z Wiedeńekie; 
Pocztowej Kasy Oszczędnośei zawarta z tą  ostatnią uktad, na mocy którege Pocztowa Kasa 
Oszczędności w Warszawie przejmuje wszyetkie konta zarówno czekowe jak  i oszez ędneśeiowe 
(w nieitem plow .nyeh koronach) oraz depozyty.

Po dokonaniu tego przejęcia będą mogli właściciele przejętych kont bezzwłocznie dy­
sponować swoim kapitałem (wraz z odsetkami) na razie do wysokości 2/3, aż do zupełnego 
zlikwidowania wzajemnych etosunków. y

Ponieważ od chwili zawarcia układu wiedeńskie rachunki zostają zamknięte, otwiera 
przeto Warszawska Pocztowa Kasa Oszczędności u siebie nowe konta oznaczone innymi nu­
merami, tern samem więc traeą swą ważność tak książeczki czekowe, jak i  blankiety nada, 
weze Wiedeńskiej Pocztowej Kasy Oszczędności.

Wskazanem jest, aby byli właściciele wiedeńskich kont żądali w urzędach pocztowych 
formularzy: „Zgłoszenie przystąpienia do obrotu czekowego* i przystępowali do P. K. O. 
w Warszawie, wtedy bowiem otrzymają nowe książeczki czekowe i nowe blankiety nac aweze 
ważne w Pocztowej Kasie Oszczędności w Warszawie.

, Na Zgłoszeniu przystąpienia" należy podać Nr. swego dotychczasowego konta 
w Wiedniu.

Właściciele książeczek wkładkowych (oszczędnościowych) winni nadsyłać Je  Poczto­
wej Kasy Oszczędności w Warszawie.

a) dotychczasową książeczkę wkładkowa oszczędnościową wiedeńska, tudzież
b) podpisane wypewiedzenie wszystkich oszczędności wraz z odsetkami (per salde).
W łaściciele książeczek oszczędnościowych opiewających na kwotę wyższą od 50 Korun

otrzymają nową książeczkę wkładkową Pocztowej Kasy Oszczędności w Warszawie.
Kwoty do 50 Koron będą wypłacane przekazem o ile właściciel nie wyrazi życzenia 

przystąpienia do obrotu oszczędnościowego w Warszawie.
Jako zwrot kosztów, związanych z zawarciem układu i * przejęciem kont obciąży Po- 

eztowa Kasa Oszczędności w Warszawie nowe rachunki kwotą, stanowiącą 2 proc. oa prze­
jętych kapitałów, tytułem prowizyi. '

Ze względu na to, że Pocztowa Kasa Oszczędności w Warszawie nie jest na  razie 
technicznie przygotowaną na przyjęcie olbrzymiego portfelu--depozytowego, który obecnie 
spoczywa w Wiedeńskiej Pocztowej "Kasie Oszczędności, przete o terminie przejęcia depozy­
tów zawiadomi się właścicieli oddzielnie.

Zasadniczo może być depozyt natychm iast wycofanym, lecz to pociągnęłoby za sobą 
wyższe koszta.

W  każdym razie peżądane jest, aby właściciele depozytów, na  których ciążą jakieś 
zastrzeżenia lub kaucye, postarali się już teraz o skreślenie zastrzeżeń i zwolnienie depozy­
tów z pod kaucyi. Z datą dzisiejszego ogłoszenia przestaje P. K. O. w Warszawie rejestro­
wać pretensye do P . K. 0. w Wiedniu.

Ogłoszenie.
P.-.'d*je sif do pubDeznei wiadomośfi, że zbliżanie -się do m&gasyns 

elisp^wf go (aa dworca eseraiowi*ekim) w r a i i i  od gadziny szóstej wieczo­
r n i  do godziny 6 r*nc je*t d la  ż y d a  niebezpieczne, posieważ strzż‘1 otrzy­
mały rozkaz striehflif do każiago, kto do tego magazynu zbliży w ty u; 
czasie To samo zarrądzenie odnosi s;ę do torów IV., Jfl. i tzw. śledziowego,

Prcabywanie na insych torach osób niepowołanych zagr*ż* prsytrjy 
maniem przez straże i aresitem, pasatem straże te również robią uży»ek 
z broni w razi* potrzeby.

Ostrzega się publiczność przed skutkami tych zarządzeń i polecz jedynie 
w razach kon ecznej .potrzeby przechodzić przez tory w -miejscach n 'e prze-

f t( '7onr» łi  d la  n n h l ic e n a & n  nrzAfthnfhi.  ■ >znaczonych dla publicznego przechodu.
Lwów, dnia 2 gradnia 191.9, 6138

Dyrektor k‘loi państwowych: 
Barwi es m . p„

Prawdziwą glicerynę do rąk
p o le c a  n a j t a n i e j

L u d w i k  H o s z o w s k i
G łów ny sk ład  farb I m aterya łów  

L w ów , ul.' A kadem icka 1. 3.

Wielki wybór ozdób na cho inkę
Ludwik Hoszowski

I j - w ó - ę s r ,  -u.1. -A - łc a ć L a s a a ic lc a ,  1. 3 „

I T  s s t e l ,  c l i r y p t ę ,  d a -  
h h o l ś  usuwaj! „ P a ­

s t y l k i  B e lg i js k ie * *  z mar-

Priim yśl.
aszyńiki 

5658 17—30

Drożdże wiedeńskie
K n f f n e r a ,  I. sorta, niezawodne w r  oz czyni?, 
poleca Składnica Spożywcza, Stanisławy Ziembiń­

skimi, ul. Fredry 9.

Pop iin lc ii Pofską Pożyczkę Państwową!

/g r a f o lo g  ■ k o b ie ta  określi 
”  według pisma właściwości 
ekarakteru — usposobienia w 
chwili pisania — wady lub 
zaloty osoby piszącej. Zupeł­
na dyskrecja. Naleiytość 1 i 
kor. od pisma. Odpowiedź 
przesyłam pod adresom wska­
zanym — listem poleconym, — 
wraz z pismom do oeeny przy­
słonom. Pismo i pieniądze 
przekazem pod, adresem : Gra­
folog* ul. Grunwaldzka 9 I .p .

•  5174 5—3

£|Soba gtaiaza, inteligentna, 
”  będąca w strasznem poło­
żeniu, chora, prosi serca lito­
ściwa o pomoc. Wanda MiJ.fi- 
lowiez ul. św. Antoniego 1.7

L. 1957/919 (6123 1 - 3 )
W eelu obsadzenia opróżnionych dwu 

(8) posad adjunktów I, kl. Kasy Oszczędno­
ści miasta Tarnopola rozpisuje się niniejssem

K o n k u r s :
Ubjsgsjący się o jsdną ż  powyższych 

posad wmni wykazać:
1. że nia prsskroesyli 40 roku żjc;a,
2, ż«są obywat«ltmi Państwa Polskiego,
3, że posiadają odpr-wiadnie wykształ­

cenie ogólne i z&wodowe,
4. że nabyli wyszkolenia zawodowtgo 

presL kilkuletnią prseę w jeaajj 
z krajowych Kas Oszczędności, lub 
instytueyi jokrawnej.

Pierwszeństwo w otrzymaniu posady 
będą mieli um dnicy, którzy pracawali w bu­
ch slteryi,-

Wysokość poborów ustaloną będzie 
w droćze obopólnej umowy. Posady wspo­
mniana nadane będą prowizorycznie, a po 
roku zadawalniającej służby nastąpi otebi- 
lizacy*.

Podania z dołączeniem fotografii, świa­
dectw i poś«?iad*s«ń dotychczasowego zajęcia, 
tudzież własnoręcznie skreślonego curriculum 
yltaa wniesione być mają do wydziału tu­
tejszej Kasy 0*zcx>dności na ręce podpisanej 
dyrekeyi najpeźniej do dnia 31 grudnia 1919.

Dyrekcya Kasy Oszczędaoiei m Tarnopola.
Tarnopol, dnia.9 grudnia 1919,

Wszelkie urządzenia elektryczne 
wykonuje

Akcyjne Toi. elektryczne
przedtem

Sokolnfcki & W iśniewski 
LWÓW, PLAC TRYBUNALSKI L. 1. U. p. ' S  

KRAKÓW, UL. DOMINIKAŃSKA L. 3. g
Adres telegraficzny „G R O M "  — T el.,N r. 1208

Własna Fabryka Elekt,-rotechijUEzna
Przyjmuje się motory I dynano - maszyny 

do przewinięcia.
W E  L W O W IE , u l.  N A  B Ł O N IE  I. 3 8 .

PORADY I KOSZTORYSY NA ŻĄDANIE.
Poleca własnego wyrobu szczelne arm atury szybowe 

systemu inżynier* Poitępskiego.

S iM n ic a  materyałów eleitroteclinicznycłi
P ftZ Y  P L A C U  T R Y B U N A L S K IM  I. I,
ktć-a wszelkie zamówienia ne prowincyi wykonuje 

edwrotnie. 6118 1—*

w •d log ło ic i 32 k lu t. od Lwowa, przy Troi* 
i  g tzc ińea , blizko m lazta, dobre i  lic*n*_ 
dyn . i, odpewiedne Inw entarae, ebszar 
726 mg. a te  100 mg- dobryeb łą s .  245 fflS* 
przeważnie starazog* lasu , 150 mg. ro li,  8 ®»* 

aada, cena po 5000 K za m er
Z B £ > a z  k u p i ć  m o ż M *

przez 5780 6 —6
K O N C E S Y O N O W A N B *  B IU R O

Dr. Jana  Dzlurzyńsklego
we Lwowie, pl. Bernardyński 1. 11.

o ;

N A  G W I A Z D K A 1
N a j n o w s z a  e r a  t o w a r z y s k a

„WISŁĄ DO GDAŃSKA^
Z a j m u j ą c a !  p o u c z a j ą c a !  a k t n a l ® *

Wydana, została nakładem firmy

S. W, Niemojowskl i Sp. we Lwowie
do nabycia w sklepie Akademicka 16, oraz w® 
wszystkich składach zabawek po cenie K  
za sztukę. Sprzedaż hurtowna w fabryce ulic* 
Asnyka 9. Przy zamówieniach z prowinoyi uatt- 
syłać należy za porto i opakowsnie 3 K 50 n. 
5866 Za zaliezką nie wyeyła się. “

D E N T Y S T A (4155

Dr. sllakób OwlńsKl
pracow nia den ty st-techn iczna , H alicka L  Ą t

IIIII

ZAPROSZENIE
Krajowego Związku kancelaryjnych urzędników władz 

adm iniitraeyjnych we I,wowie na 
N a d z w y c z a jn e  W a ln e  Z g ro m a d z e n ia

które edbędzie się we Lwowie dnia 28 grudnia 1919 o go­
dzinie 10 rano w gmachu Namiestnictwa. 

Porządek dz ienny :
1. Odczytanie protokołu z ostatniego Zgromadzenia.
2. Sprawozdanie z dotychczasowej czynnośei Zarządu.
3. Sprawozdanie prezesa Związku o delegaeyi w W ar­

szawie i  etanówisku JRządu krajowego względem- postulatu 
memoryała w sprawie awanzs.

4. Sprawa kooperatywy Związku. ,'6135
5. U zupełn ien ia zkładu członków Zarządu.
6. W nioski.-

Prezes: Ham m er w . r . Sekretarz: B w orski w . r .

zBfyi fibAr's<'-e y  w ?  1 ?


